
R eb elia  o fic e ró w  IV  w ilai

(0
■

v _

4 - «

(0
N
V—

+ - »

(0a

<
Z
<
N
<

N
0
H

UJ
Z
UJ
J
0
<
o

\r
UJ
>■

Poważny kryzys polityczny 
w Algierze
^  Przesunięcie terminu wyborów 

^  Ustąpienie Budiafa
ALGIER PAP. Sekretarz generalny 

Biura Politycznego Algierskiego Fron 
tu  Wyzwolenia Narodowego KHIDER 
oświadczył w  sobotę w godzinach 
przedpołudniowych, że Biuro Politycz 
ne postanowiło przesunąć wybory, wy 
znaczone początkowo na 2 września 
na późniejszy termin, „do chwili gdy 
zaistnieją warunki rzeczywistego po­
koju” .

Ostrzelanie
HAWANY
przez
obce okręty

HAWANA PAP. W so 
botę rano premier rzą­
du rewolucyjnego Kuby 
Fidel Castro ogłosił ko­
munikat, w którym 
stwierdza, że o godz. 
11.30 w nocy z piątku 
na sobotę wybrzeże mia 
sta Hawany zostało, za­
atakowane przez uzbro­
jone okręty, które odda 
ły  szereg strzałów 
działa kaliber 20. Ata­
kujące okręty zbliżyły 
się mniej więcej na k i­
lometr od brzegu, otwie 
rając ogień na budynki 
ulicy I w dzielnicy Mira 
mar.

Za ten nowy zdra­
dziecki atak przeciw Ku 
bie premier Fidel Cast­
ro czyni odpowiedzial­
nym rząd Stanów Zjed­
noczonych.

Dziś 6 stron
Sezon 

drobiarski 
w pełni

GORZOWSKIE Przed 
siębiorstwo Jajczar- 
slco - Drobiarskie, re 
alizując plan dostaw 
drobiu bitego na ry 
nek krajowy i zagra 
niczny, uruchamia 
wszystkie rezerwy 
produkcyjne by po­
dciąć wciąż rosną­
cym zamówieniom. 
Tuczarnia drobiu w 
Boleminie (pow. Go­
rzów) wysyła swoje 
wyroby głównie na 
eksport. Na zdjęciu: 
Maria Popiel układa 
bity drób przeznacza 
ny na eksport do 
specjalnych skrzy­
nek.
CAF-foto Moździerz

BIURO POLITYCZ­
NE piętnuje otwartą re 
belię oficerów wojsko­
wej rady w ila i IV. (Al­
gier).

Biuro Polityczne o- 
świadcza, że nie jest w 
stanie wypełniać swych 
funkcji — dodał Khi- 
der.

Niepokój ogarnia głę­
bokie rzesze ludności i 
obejmuje korpus dyplo­
matyczny akredytowa­
ny, w Algierii — dorzu­
cił Ńhider. Podał on do 
wiadomości, że podczas 
spotkania korpusu dy­
plomatycznego ambasa­
dor Francji w Algierii 
Jeanneney powiadomił 
tymczasowy organ wy­
konawczy o „zachowa­
niu się i  wykroczeniach”

pewnych wojskowych w 
stolicy kraju.

Rada wilai IV, garst­
ka oficerów Algierskiej 
Armii Wyzwolenia Na­
rodowego pragnie narzu 
cić siłą swą absolutną 
kontrolę nad Algierem, 
stolicą naszej wyzwolo­
nej ojczyzny — powie­
dział Khider.

ALGIER PAP. Mahom 
med Budiaf ustąpił z 
Biura Politycznego- A l­
gierskiego Frontu Wy­
zwolenia Narodowego 
„w  obliczu pogarszają­
cej, się sytuacji oraz z 

. powodu stanowiska zaj 
mowanego i jakie żarnie 
rza zająć Biuro Politycz 
r.e” .

PO 16-tu latach 
nieobecności w kra­
ju przybyła do War­
szawy złota medalist 
ka z Î os Angeles, jed 
na z najsłaio niejszych 
Ukkoatletek polskich 
Stanisława Walasie- 
wiczówna

Foto—CAF

Lord Home
uda się
na sesję ONZ

LONDYN PAP. W 
Londynie podano oficjał 
r ie  do wiadomości, że 
na czele delegacji bry­
tyjskiej, która uda się 
do Nowego Jorku na 
rozpoczynającą się 18 
września X V II sesję 
Zgromadzenia Ogólne­
go NZ, stać będzie bry­
tyjski . minister spraw 
zagranicznych, lord Ho­
me.

W Szczecinie

Skradziono 
samochód 
z 8 tys. ja j

NA WIELKĄ JAJECZ 
NICĘ miał widocznie 
ochotę nieznany spraw 
ca kradzieży samocho­
du przedsiębiorstwa 
transportowego handlu 
wewnętrznego. Skradzio 
ny samochód załadowa­
ny był bowiem 8 tys. 
jaj. Po pewnym jednak 
czasie złodziejowi ape­
tyt musiał minąć, gdyż 
porzucił samochód z ła­
dunkiem koło szczeciń­
skiego Zamku.

JAKI JEST
S Z C Z E C IN ? . . .
„Kurier“ ro zm a w ia

z inż. M. Janowskim
-  kierownikiem Wydziału Architektury 

i  Nadzoru Budowlanego Prez. MRN
MY, MIESZKAŃCY GRODU GRYFA,~ŻNĄ- 

NI Z BARDZO UCZUCIOWEGO STOSUNKU 
DO SWEGO MIASTA TWIERDZIMY, ZE 
SZCZECIN JEST CORAZ PIĘKNIEJSZY. M I­
ŁOŚĆ JEDNAK ZAŚLEPIA. SPÓJRZMY WIĘC 
NA NASZE MIASTO WESPÓŁ Z INZ. M IE­
CZYSŁAWEM J AN OWSKIM, GŁÓWNYM 
ARCHITEKTEM MIASTA.

rozwoju portu i  przemy 
siu naszego miasta.

— Szczecin cieszy się 
-w Polsce op in ią  m iasta 
dysponu jącego pręż­
n y m  ośrodk iem  a rc h i­
te k to n iczn ym  i  chę tn ie 
eksperym en tu jącego no 
we m e to dy  budow lane. 
Czasami k r y ty k u je  się 
je d n a k  nasze m iasto  
za n ie konsekw encję  1 
po łow iczność w  stoso­
w a n iu  now ych  m etod.

— ZACZNIJMY od 
sprawy podstawowej — 
mówi inż. JANOWSKI 
— od planu zabudowy 
miasta. Istotnie plan za 
budowy Szczecina, 
przedstawiony na Głów 
nej Komisji Urbani­
styczno - Architekto­
nicznej, został w 1958 
r. odrzucony, ponieważ 
brak było generalnego 
planu komunikacji, o- . .
pracowanego przez spe '  ■.“ <> .jest bez w i­
ta lis tó w  °  tej branży. ^
0 ^acbwame e t°  P°- rozmówią . cytuje znane 
te c h n ic e 0A u . .« ; ,  „ i . -  * »  za stosowanie metody 

gotowy i  z satysfakcją ^ “ ^ ^ " ^ d n S e f e b i  
p o tw iidz5r ‘ erS n o S ?  »  zabudowę mia
koncepcji urbanlstycz- S g ta  L ^ e d  "k i.E u  
nej, założonej w  szcze “  p̂ wak£
cińskich
niach.

opracówa- liśmy tę metodę, pesy 
miści twierdzili, że na­
wet czterokondygnacyj 

bloki rozsypią się

(D okończen ie na s tr. 3)

Jed-
nasz

rozmówca — że zabudowę jak na domki z kart. 
Szczecina prowadziło się 
dotąd bezplanowo. Mamy 
zatwierdzone zasady i kie 
runki rozwoju miasta, 
plan etapowy do 1S82 r. 
oraz plan Starówki i  Śród 
mieścia. Ponadto zaakcep­
towano szereg planów 
szczegółowych, z ustawie­
niem każdego budynku 
projektowanego na naj­
bliższe lata.

KURIO?CEN* 80 CR

Poniedziałek, 27. V III. 62 r. I 
Niedziela, 26. V III. 62 r. ! 
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Czy 1 ym razem  się powiedzie?

Dziś start
amerykańskiej rakiety

w kierunku Wenus
Lądowanie
w chmurze dymu

Kennedy
o k ro k
od wypadku

W ASZYN G TO N  (PAP). — 
Pe łne napięcia m in u ty  prze 
ż y ł personel lo tn is k a  w o j­
skow ego w  H yan n is  P o rt 
w am e ryka ńsk im  stan ie  
Massachusetts, podczas lą ­
dow an ia  sam olo tu odrzuto 
wego, na  k tó re go  po k ła ­
dzie zna jdo w a ł się p rezy­
d e n t K e nn ed y , ud a ją cy  się 
na  w eekend do sw ej le t­
n ie j rezyd en c ji. W m om en­
cie, gdy m aszyna zetknę ła 
się z z iem ią  spo w ita  zosta­
ła  nagle chm u rą  gęstego 
dym u. W k ie ru n k u  ko łu ją  
ce j na  be tonow ym  pasie 
m aszyny, popędzi! na tych ­
m iast sam ochód s traży  po 
żarn e j z p rzyg o to w an ym i 
gaśnicam i p ia n o w ym i. In ­
te rw e nc ja  okazała się Jed­
na k  niepotrzebna. Okazało 
się, że d ym  pow sta ł na 
sku tek  zatarc ia  się k ó ł pod 
w ozia. .. __  .

Centralna
Spartakiada
Kolejarzy
w Szczecinie
NA STADIONIE POGO 

NI nastąpiło w piątek 
uroczyste otwarcie II 
Centralnej Spartakiady 
Sportowej pracowników 
kolei. Na uroczysto­
ściach otwarcia impre­
zy obecny był I sekre­
tarz KW PZPR A. WA­
LASZEK, wiceprezes 
ZZK Stefan WNUK, kon 
sul CSRS w  Szczecinie 
-  Emil RABYSKA o- 
raz wicekonsul ZSRR w  
Szczecinie tow. IW A­
NOW.

W  IM IE N IU  GOSPODA­
R ZY, uczestn ików  S parta ­
k ia d y  p o w ita li:  prezes Z o  
Z Z K  w  Szczecinie A lfre d  
Lach oraz d y r . O K P w  
Szczecinie — R adom iński,

(Dokończen ie na  str. 3)

NOWY JORK PAP. Stany Zjednoczone za 
mierzą ją dziś rano wystrzelić x baxy Ca­
pe Canaveral rakietę w kierunku Wenus. 
Rakietę nośną ma stanowić „Atlas-Agena”, 
na której szczycie umieszczony zostanie 
202 kilogramowy pojazd kosmiczny „Mari­
ner 2”.

BĘDZIE TO nowa próL' 
ba wysłania przez USA 
pojazdu kosmicznego w 
kierunku Wenus. Po­
przednia, dokonana 22 
lipca zakończyła się fia 
skiem, bowiem rakieta 
nośna zboczyła z wyty­
czanej trasy i  trzeba 
było ją zniszczyć.

Przypomina się, że ta 
nieudana próba koszto­
wała Stany Zjednoczone 
18 500 000 dolarów, taki 
bowiem jest koszt rakie 
ty  nośnej i pojazdu kos 
micznego łącznie z wy­
posażeniem.

Aktualne
zagadnienie

rozwoju
światowego

systemu
socjalistycznego

A rty k u ł
N. Chruszezowa

patrz str. 2

Na biwakach, festynach.
wycieczkach...

Młodzież szczecińska
żegna lato
TEGOROCZNE, trochę deszczowe lato do* 

biega końca. Mimo to młodzież szczecińska 
kończy swoje wakacje i urlopy pogodnie i 
wesoło.

Bokserzy
G h an y
już w Polsce

W A R S Z A W A  P A P . W 
d n łu  25 bm . ra n o  p rz y b y li 
do  W arszaw y pięściarze 
re p re ze n ta c ji G hany, k tó ­
rz y  w  p o n ie dz ia łe k  roze­
g ra ją  w  Szczecinie m iędzy 
państw ow e spo tka n ie  z 
rep rezen tac ją  P o lsk i. 
Goście, po zw iedzen iu  sto­
lic y , u d a li się do Szczeci­
na. D ru żyna  G hany p rzy ­
b y ła  w  zapow iedz ianym  
sk ładz ie 10 zaw o dn ików .

WYNIKI SPOTKAŃ 
LIGOWYCH — PATRZ 
STR. 5.

NA' ZAKOŃCZENIE 
lata bogaty program 
przygotowali ZMS-ow- 
cy. Dziewczęta z Za­
kładów Przemyślu O- 
dzieżowego organizują 
atrakcyjny biwak z wy 
stopami artystycznymi 
i  wspólną zabawą we 
własnym domu wypo­
czynkowym nad mo­
rzem. Podobne impre­
zy organizuje młodzież 
ze Stoczni Remontowej 
i Zakładów Włókien 
Sztucznych. Kończą się 
także ZMS-owskie o- 
bozy letnie, na któ­
rych przebywa obecnie 
około 200 osób. Ukoro­
nowaniem akcji „ZMS- 
owskie lato — 62”  bę-
(Dokończenie na str. 2)

— K ie d y  prze w id u je  
pan za tw ie rdzen ie  p la  
n u  Ogólnego m iasta?

— Plan ten zostanie 
przedłożony do zatwier­
dzenia do końca 1963 r. 
—  stwierdza inż: Janów 
ski. Przy tej okazji war 
tó wspomnieć, że Szcze­
cin jest jednym z nie 
wielu miast, które obok 
planu perspektywiczne­
go. obejmującego okres 
20 lat opracowuje też 
t . , zw. plan kierunko­
wy, wybiegający jeszcze 
dalej naprzód. W planie 
tym rozpatruje się sze­
reg alternatyw, wynika 
l u w i i .  i  ę d h g d a n e g o

S T A TK I N A  W EJŚCIU :
S S  „S ŁA W N O ”  — z A f ry ­

k i  Zachodnie j z d robn icą
S/S „B IE LS K O ”  — z D a n ii 

pod balastem
S/S „W IE C ZO R E K”  — z Da­

n i i  pod balastem
M /S  „B U G ”  —.  z  A n tw e rp ii 

z drobn icą
M /S  „K R U T Y N IA ”  — z Lon 

dyn u  z drobn icą
M /S  „S A N ”  — z D an ii z dro 

bn lcą
M /S  „N E R ”  — z N o rw e g ii 

z drobn icą
M /S  „P IL IC A ”  — z A ngU l 

z drobn icą
M /S  „M O D L IN ”  — z A n t­

w e rp ii z d robn icą .
S T A TK I N A  W YJŚC IU  !

S/Ś „B R Y G A D A  M AKO W ­
SKIEG O ”  — do- D a n ii z węg­
lem

S/S ;,E IE L S K O ”  — do D an ii
z węglem .

S T A T K I W  REM ONCIE:
W  c h w ili obecnej w  stocz­

n iach rem on tow ych  zna jdu je  
się 15 s ta tków  P o lsk ie j Żeg­
lu g i M o rsk ie j. W  Szczeciń­
s k ie j S toczni R em on tów ' j : 
m /s  „D ra w a ” , m /s  „L iw ie c ” , 
m /s  „ In a ” , m /s  „J a n  ż iż k a ” , 
s s „E lb lą g ” , s/s O pole” , s/s 
„H u ta  F e rru m ” , s /s  „K o p a l­
n ia  W u je k ” , s/s „O ls z ty n ” , s/s 
„Poznań I I ”  i  m /s  „N o te ć ” .

W G d yńsk ie j S toczn i Rem on 
to w e j: s/s „L e c h ” , m /s
„S k rz a t” , m /s  „M a z u ry 1, a w  
G dańsk ie j S toczn i R em onto­
w e j: s/s „K o p a ln ia  K a z im ie rz ” .

W  PORCIE :
W  u b ieg łym  ty g o d n iu  po rt 

nasz prze ładow ał łączn ie 183

tys . to n  tow arów * obsługując 
130 s ta tków .
Szczecin p rzystosow u je  
się do obs ług i du żych s ta t­
ków . W  Ś w ino u jśc iu  kończy 
się ro b d ty  p rz y  odbudow ie 
nabrzeża W ładys ław a IV , k tó  
re ja k o  nabrzeże posto jow e 
w e jd z ie  do eksp loa tac ji w  IV  
k w a rta le  b r . Do końca I  k w a r  
ta lu  1963 r .  zostanie w ykon a­
n y  p e łn y  zakres ro b ó t in w e ­
s tycy jn ych . Prow adzone prace 
po g łę b ia rsk ie  pozw olą d o b i­
ja ć  s ta tkom  o zanurzeniu do 
12 m . Pogłębian ie zakończy się 
jeszcze w  b r. w  os ta tn ie j fa ­
zie na nabrzeżu W ładysław a 
IV  w yb u d u je  się tra fostac ję , 
ź ród ło  en e rg ii d la  pn eum aty­
ków , k tó re  zostaną ta m  za­

ins ta low ane p rz y  o d lich tu n ku  
s ta tków  ze zbożem.

N A  ŁO W IS K A C H  i 
N A  M orzu P ó łnocnym  panu­

je  sztorm . S iła  w ia tru  docho­
dz i do 7 St. w  sk a li B eau fo r­
ta . W  zw iązku z ty m  k u t ry  i  
lu g ro tra w le ry  sc h ro n iły  się 
do p o rtó w  b ry ty js k ic h . Ło w ią  
ty lk o  tra w le ry , osiąga jąc prze 
c lę tn ie  12 to n  z dn ia  na  jedno 
stkę . D ziś spodziew any je s t w 
Szczecinie lu g ro tra w le r  „B ło t-  
n ia k ” .

V
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Aktualne zagadnienia rozwoju
światowego systemu socjalistycznego

Ariykuł N. S. CHRUSZCZOWA w mieś. „Problemy pokoju i socjalizmu“
CZASOPISMO „Problemy pokoju i 

socjalizmu”  zamieszcza we wrześnio­
wym  numerze (nr 9) artyku ł p ierw­
szego sekretarza KC KPZR N. S. 
Cbruszczowa pt. „Aktualne zagadnie­
nia rozwoju światowego systemu soc­
jalistycznego” .

Podajemy streszczenie tego artyku­
łu:

MOSKIEWSKA NA­
RADA pierwszych se­
kretarzy komitetów cen 
tralnych partii komuni­
stycznych i robotniczych 
oraz szefów rządów 
państw członkowskich 
Rady Wzajemnej Porno 
cy Gospodarczej, zwoła­
na w czerwcu 1962 r. z 
inicjatywy PZPR — pi­
sze m.in. N. S. Chrusz­
czów —  jest wielkim 
wydarzeniem w życiu 
narodów wspólnoty so­
cjalistycznej. Niewątpli­
wie odegra ona poważ­
ną rolą w dalszym u- 
mocnieniu systemu so­
cjalistycznego i zwięk­
szeniu jego wpływu na 
rozwój świata.

GŁÓWNYM TEMA­
TEM NARADY były ak 
tualne zagadnienia
współpracy ekonomicz­
nej państw członkow­
skich RWPG, stanowią­
ce wyraz najbardziej ży 
wotnych interesów za­
równo poszczególnych 
krajów, jak i  całego- 
światowego systemu so­
cjalistycznego. -.Źródłem 
tych problemów są prze 
de wszystkim potrzeby 
wewnętrzne rozwoju 
światowego socjalizmu, 
a także konieczność za­
pewnienia naszej prze­
wagi we współzawodnic 
tw ie z kapitalizmem. 
Ich rozstrzygnięcie stwa 
rza potężne bodźce dal­
szego rozwoju sił wy­
twórczych i stanowi po­
ważny krok naprzód na 
drodze do umocnienia 
przyjaźni i  współpracy 
narodów budujących no 
we życie, na drodze do 
naszego wspólnego wiel 
kiego celu.

L E N IN  W Y O B R A ŻA Ł 
SO BIE  p rzys rłą  w spó łp ra ­
ce na rod ów  soc ja lis tycz ­
n ych  Jako „powszeenną 
Św iatow ą spó łdz ie ln ią ” , 
k tó re j gospodarka będzie 
prow adzona na  podstaw ie 
w spó lnego p lanu.

P o te go  ostatecznego ce­
lu dążą w szys tk ie  k ra je  
Boeja llstyczne i  ca ły  św ia­
to w y  re w o lu c y jn y  ru ch  
k la s y  rob o tn icze j. A le  
»tw orzen ie  ta k ie j spó ldz ie l 
n i  Jest procesem  d ługo­
trw a ły m , s ko m p liko w a n ym  
j  w ie lo s tro n n ym . N a d ro ­
dze do  te go  ce lu  m u s im y  
przebyć szereg n a s tę pu ją ­
cych  po sobie etapów , k to  
jrych n ie  sposób pom inąć. 
T rzeba  w y trw a le  p ra co ­
w a ć  nad rozs trzygn ięc ie m  
w ie lu  n a jró ż n o ro d n ie j­
szych pro b lem ó w , aby o- 
gjągnąć ó w  w yso k i stopień 
jednośc i, bez k tó re g o  n ie  
m ożna na w e t w yob ra z ić  
sobie przyszłego w spó lne­
go życ ia  na rod ów  soc ja li­
stycznych.

OBECNIE kiedy socja 
llzm wyszedł poza ramy 
jednego państwa, doko­
nuje się nieznany w 
dziejach ludzkości pro­
ces jednoczenia się 
mas pracujących do wal 
k i o zbudowanie nowe­
go społeczeństwa w ra­
mach całego systemu 
światowego.

W krajach socjalizmu 
zachowują się jeszcze 
narodowe i — do pew­
nego stopnia — klasowe 
interesy i różnice. Ale 
jednocześnie coraz więk 
czego znaczenia nabiera 
główny, decydujący pier 
wiastek: wspólne inte­
resy ludzi walczących 
1 zwycięstwo I ugrunto

wanic socjalizmu 1 ko­
munizmu w skali mię­
dzynarodowej.

Ta wielka wspólnota 
politycznych celów i  in 
teresów oparta na gra­
nitowym' fundamencie 
marksizmu -  leninizmu 
i zasad proletariackiego 
internacjonalizmu stano 
wi niezawodną gwaran­
cję trwałości światowe­
go systemu socjalizmu, 
rękojmię tych wspania­
łych sukcesów, które cze 
kają na socjalizm,

1. Nowy szczebel 
w rozwoju 
współpracy 
ekonomiczne]

Ś W IA T O W Y  SYSTEM 
S O C JA LIZM U  sta le dosko­
n a l i  się w  ty m  ro zw o ju , 
a jednocześn ie doskonalą 
się fo rm y  w ię z i i  w spó ł­
p ra cy  m iędzy naszym i k ra  
ja rn i — pisze Chruszczów.

W s k a li ca łego system u 
św ia to w eg o  zna lazła po ­
tw ie rd ze n ie  jed na  z n a j­
w ażn ie jszych  te *  m arks iz - 
m u-icn in izm u , w  m yś l k t# -  

' re j ' soc ja lis tyczny  sposób 
p ro d u k c ji może pow stać" i ‘ - 
uzyskać szerokie po le d la  
ro z w o ju  ty lk o  w te d y , k ie  
d y  m asy p ra cu jące  z k ia -  • 
są ro b o tn iczą  na  czele w  
to k u  re w o lu c ji s o c ja li­
s tyczn e j zdo byw a ją  w ia r  
dzę po lity czn ą  i  o rg an izu­
ją  ob ronę sw ych zdoby­
czy prze d  a ta ka m i k o n tr ­
re w o lu c ji.

Pod w zg lędem  gospodar­
czym , zw łaszcza w  dziedzi 
n ie  m iędzyn a ro do w ych
k o n ta k tó w  ekonom icznych, 
eu rope jsk ie  k ra je  dem o­
k r a c j i  lu d o w e j s ta n o w iły  
ja k b y  kop ie  k a p ita lis ty c z ­
nego św ia ta , od k tó re go  
odpad ły . S to su n k i s o c ja li­
s tyczne zw yc ię ży ły  w  n ich  
n ie  od razu.

U tw orzen ie  w  1949 r. Ra­
d y  W za jem ne j Pom ocy 
G ospodarczej (RW PG ) za­
po czą tkow a ło  w ie lo s tro n n ą  
w spó łpracę — n a jp ie rw  w  
dziedz in ie  h a n d lu , a na­
stępn ie rów n ie ż  w  dz ie ­
dz in ie  p ro d u k c ji, obecnie 
św ia to w y  system  s o c ja li­
s tyczn y  k s z ta łtu je  się w  
je d n o litą  całość Już n ie  
ty lk o  na płaszczyźnie po ­
lity c z n e j, a le  ta k ie  ekono 
m iczn e j. W  c iągu 12 la t  
is tn ie n ia  R W PG  uda ło  się 
s tw orzyć  — p rz y n a jm n ie j 
d la  k ra jó w  cz łon kow sk ich  
te j o rg a n iza c ji — trw a łą  
bazę k o le k ty w n e j w sp ó ł­
p ra c y  i  po m ocy w za je m ­
n e j.

O B EC N IE  s to i p rzed na­
m i zadan ie o znaczen iu 
h is to ryczn ym  — m u lim y  
na uczyć się w ła śc iw ie  w y ­
ko rzys tyw a ć  przewagę so­
c ja lizm u , w y n ik a ją c ą  z 
fa k tu  is tn ie n ia  now ego sy ­
stem u św iatow ego, tzn. u - 
m ie ję tn ie  nadaw ać k ie ru ­
ne k  m iędzynarodow em u 
soc ja lis tyczne m u podz ia ło ­
w i  p ra cy , s p e c ja liza c ji i  
ko o p e ra c ji p ro d u k c ji, k o ­
o rd y n a c ji p ra c  na ukow o- 
te chn iczn ych , w  p e łn ie j­
szej m ie rze  w y k o rz y s ty ­
w ać m oż liw o śc i św ia to w e­
go ry n k u  socja listycznego.

R ów n ie ż w  celu m aksy­
m a lne go w yg ra n ia  na cza­
sie d la  zw yc ięstw a we 
w spó łzaw od n ic tw ie  ekono­
m icznym  z kap ita lizm em  
kon ieczna je s t ba rdz ie j 
a k ty w n a  w spó łpraca k ra ­
jó w  soc ja lizm u . T rzeba pa 
m ię tać, że m ocarstw a im ­
p e ria lis tyczne  dążą do 
zjednoczen ia sw ych s ił, a- 
b y  pow strzym a ć  t r iu m fa l­
n y  m arsz soc ja lizm u. Im ­
p e r ia liś c i c h c ie lib y  un ice­
s tw ić  u s tró j soc ja lis tycz­
n y  i  p rzyw ró c ić  m onopo­
lis ty czn e  panow an ie  k a p i-  

. ta liz m u  na ca łym  św ięcie. 
A le  zda ją o n i sobie spra­
w ę , że .w  ro z w o ju  now o­
czesnej b ro n i, odpo w iad a ­
ją ce j na jnow szym  osiąg­
n ię c iom  n a u k i i  te c h n ik i, 
obóz so c ja lis tyczny  n ie  po 
zosta ł w  ty le , lecz pod 
w ie lo m a  w zg lędam i ich 
przewyższa.

T y lk o  lud z ie , k tó rz y  po ­
s tra d a li rozum  m ogą l i ­
czyć na to , że uda im  się 
rozs trzygn ąć  w  drodze w o j 
n y  h is to ryczn y  spó r m ię ­
dzy  soc ja lizm em  a k a p i­
ta lizm em .

DZISIAJ problem wy 
gląda tak: który z sysle 
mów — socjalistyczny, 
czy kapitalistyczny — 
wykaże najwięcej żywo 
tności, tzn. który system 
w najkrótszym czasie 
da narodom najwięcej 
dóbr materialnych i du 
chowych. Nie ulega wąt 
pliwości, że na tym wła 
śnie polu będą się to­
czyć ostre bitwy między 
kapitalizmem a socjaliz 
mem,

J A K  W IA D O M O , Już po 
d ru g ie j w o jn ie  św ia to w e j 
znacznie w zm o gła  się ten­
de nc ja  do jednoczen ia  się 
k ra jó w  k a p ita lis ty czn ych  
na płaszczyźnie ekonom icz 
n e j i  w  dz ie dz in ie  p o l i ty ­
k i  zag ran iczne j.

P o w sta ł „W s p ó ln y  R y ­
n e k ” , k tó ry  d a je  og rom ­
ne k o rzyśc i k a p ita lis ty c z ­
n ym  m onopolom . Jedno­
cześnie zagraża on in te re ­
som  k la sy  ro b o tn icze j, 
ch ło ps tw a  i  pośredn ich  
w a rs tw  lud no śc i m ie js k ie j. 
M a łe  k ra je  uza leżn ia ją  się 
coraz b a rd z ie j od tego so­
juszu im p e r ia lis tó w , a s i­
ł y  ag resyw ne s ta ra ją  się 
w y ko rzys ta ć  „W sp ó ln y  R y 
n e k ”  d la  um ocn ien ia  
N A T O  i  fo rso w an ia  w yśc i 
gu  zb ro jeń .

Jest rzeczą jasną, że n ie  
na leży w y o lb rz y m ia ć  m oż 
liw o śc i m ię dzyn a ro do w ych  
zrzeszeń im p e r ia lis ty c z ­
nych . A le  n ie  w y o lb rz y ­
m ia n ie  s ił p rze c iw n ika  n ie  
je s t rów noznaczne z ic h  
ign o row a n iem .

P o lity k a  Zachodu w*śbfto- 
s i b a r ie ry  na drodze ro z ^  

'w o ju  ha nd lu  św ia tow ego 
1 w spó łp racy  ekonom iczne j 
m iędzy eko n o m iczn ym i u -  
g ru p o w a n ia m i dw óch sy­
stem ów . W  p rze c iw ień ­
s tw ie  do tego, k ra je  soc ja­
lis ty czn e  — w  no w e j sy­
tu a c j i  —  w ysuw a ją  propo 
zyc je  zm ie rza ją ce  do roz­
szerzenia m ię dzynarodo­
w y c h  s tosunków  ha nd lo ­
w y c h  m ię dzy  k ra ja m i 
dw ó ch  p rze c iw s ta w nych  systemów.

2. Międzynarodo­
wy podział pracy 
oraz kooperacja 
i koordynacja 
produkcji

MIĘDZYNARODOWY 
PODZIAŁ PRACY reali 
zowany poprzez koopera 
cję i specjalizację pro­
dukcji jest jednym z 
najważniejszych warun­
ków pomyślnego rozwo­
ju światowej gospodar­
k i socjalistycznej.

M ię d zyn a ro d o w y  podzia ł 
p ra cy  w  ram ach św ia to w e  
go system u soc ja lis tyczne ­
go je s t o rg a n izo w a n y  i  
ro z w ija n y  ja k o  proces p la  
n o w y  na  podstaw ie św ia ­
dom ego w y k o rz y s ty w a n ia  
eko no m iczn ych  p ra w  socja 
l i m u  i da je  n iezliczone 
m oż liw o śc i p rzysp ieszen ia 
ro z w o ju  s ił w y tw ó rczych  
o raz pom nożen ia dó b r m a­
te ria ln y c h  społeczeństwa.

N. S. C HRUSZCZÓW  
Z A Z N A C Z A , że naszym  
w sp ó ln ym  celem  je s t zbu­
dow an ie  św ia to w e j gospo­
d a rk i soc ja lis tyczne j jako  
je d n o lite g o  kom p le ksu. A* 
le  k ra je  soc ja lizm u  mogą 
to  osiągnąć ty lk o  w  d ro ­
dze a ku m u la c ji,  k tó rą  
stw arza  każd y  z n ich . N ie 
m ożna w ięc obejść się bez 
uzgadn ian ia  — p rz y n a j­
m n ie j w  og ó lnych z a ry ­
sach — p o li ty k i tw o rze n ia  
i  w yko rzys tyw a n ia  akum u 
Jacji w  ram ach RWPG. 
W ym aga to , po pie rw sze, 
przeznaczenia środ ków  na 
budow ę w spó lnych ob iek­
tó w , co na razie zostało 
dop ie ro  zapoczątkow ane ł 
po d ru g ie , uzgadn ian ia  na­
rod ow ych  p lanów  in w e s ty  
c y jn y c h . ta k  aby w m iarę 
m oż liw o śc i uw zg lędn iać w 
n ich  n ie  ty lk o  narodow e, 
ale także wspólne in te ­
resy.

P rz y  k o o rd yn o w a n iu  pro 
g ra m ó w  in w e s ty c ji p o w in ­
n iśm y  — ja k  s ię, w yd a je  
— dążyć d o ; ba rd z ie j ró w ­
nom ie rnego roz łożen ia  w y 
s ilk ó w  poszczególnych kra 
Jów  w  dziedzin ie n a k ła ­
dów. in w e s ty c y jn y c h  —

stw ie rdza  Chruszczów. Ro­
zum ie  się, że okre ś le n ie  
u d z ia łu  a ku m u la c ji w  do­
chodzie na rod ow ym  jest 
suw e re nn ym  p raw em  każ­
dego państwa. Jest on ó- 
k roś la n y  z k o n k re tn y m i 
zad an iam i gospodarczego 
bu d o w n ic tw a  i  w łaśc iw ych 
te m u  k r a jo w i w a ru n kó w  
specyficznych .

A le  je s t rzeczą słuszną 
m ó w ić  o  s tosunkow o ró w ­
n o m ie rn ym , uw zg lęd n ia ją ­
cym  p o te n c ja ł ekonom icz­
n y , ud z ia le  każdego k ra ju  
soc ja lis tycznego w  rozw o­
ju  ty c h  ż y w o tn ie  w ażnych 
ga łęz i p ro d u k c ji,  k tó re  
m a ją  zaspokajać gaszę 
w spó lne potrzeby.

RZĄD RADZIECKI, 
podobnie jak kierownic 
two innych krajów nale 
żących do RWPG, opo­
wiada się za rozszerze­
niem praktyki wspólne­
go finansowania budów 
nictwa przemysłowych, 
transportowych i innych 
obiektów o znaczeniu 
międzynarodowym. Waż 
ne jest, by wspólne f i ­
nansowanie zostało za­
stosowane przede wszyst 
kim w surowcowych ga 
łęziach przemysłu, któ­
re pracują na eksport, 
ponieważ są to gałęzie 
pochłaniające najwięcej 
kapitałów.

N . S. CHRUSZCZÓW  
zw raca następn ie uwagę, 
że odb ic iem  procesu pogię 
b ia n ia  się m ię dzynarodo­
w ego po dz ia łu  p ra cy  je s t 
ha nd e l zagran iczuy.

Ogólne o b ro ty  ha nd lu  za 
granicznego k ra jó w  cz łon ­
ko w sk ich  RW PG b y ły  w  
1961 ro k u  3,5 raza w iększe 
n iż  w 1950 ro ku . M n ie j w ię 
ce j w  ta k im  sam ym  s to p­
n iu  w zra s ta ły  o b ro ty  tow a 
ro w e  bezpośrednio m iędzy 
k ra ja m i c z io n k o w tk iin l 
RWPG.

N . S. CHRUSZCZÓW  
zw raca następn ie uwagę, 
że n ie  m ożna lekcew ażyć 
zasady ren tow n ośc i, bez 
k tó re j n ie m o ż liw e  jes t pro  
w adzen ie  gospodark i socja 
lis ty c z n e j.

Im  w iększa jes t re n to w ­
ność p rze ds ięb iors tw  socja 
l is tyczn ye h , ty m  w iększa 
je s t o trzym yw a n a  przez 
pa ńs tw o  a ku m u lac ja  na re  
p ro d u k c ję  rozszerzoną i  na 
zaspoka jan ie  po trzeb lu d ­
nośc i. R entow na zaś w  na­
szych czasach może być  
ty lk o  w ie lko se ry jn a , w y ­
spec ja lizow ana p ro d u kc ja , 
o p a rta  na na jba rd z ie j no ­
w oczesnych zdobyczach 
n a u k i i  te c h n ik i. D latego 
też  k ra je  cz łonkow skie  
R W P G  s tanę ły  obecnie 
w obec pro b lem u : czy isć 
d rogą un iw ersa lne j p ro ­
d u k c j i  w  każdym  k ra ju ,  
czy też  zdecydow anie po­
sunąć naprzód SDrawę k o ­
o p e ra c ji p ro d u k c y jn e j i  m ię  
d zyn a ro do w e j specja liza­
c j i .  K ra je  cz łonkow skie  
w ychodzą z założenia, że 
ty lk o  droga sp e c ja liza c ji i  
k o o p e ra c ji p ro d u k c ji za­
p e w n ia  je j  po m yśln y roz­
w ó j.

Przyśpieszy to  ta kże — 
pisze C hruszczów — zw y­
c ięstw o *w «  wspó łzaw odnic 
tw ie  eko nom icznym  z sy­
s tem em  ka p ita lis tyczn ym .

W  zw iązku  z rozw ojem  
w sp ó łp ra cy  w  ram ach 
RW PG s tanę liśm y obecn ie 
bezpośrednio wobec ko ­
nieczności rozw iązan ia  p ro  
b le m u k ie ru n k ó w  spe c ja li­
z a c ji p ro d u k c ji w  każd ym  
k ra ju ,  c z y li rozstrzygn ię­
cia, ja k ie  ga łęzie, w  ja ­
k im  kom p le ks ie  i  w  o- 
p a rc iu  o ja k ie  . surowce 
tw o rz y ć  i  ro zw ija ć  w  k a t 
d y m  z  k ra jó w , aby w  spo­
sób n a jb a rd z ie j ekonom icz 
n y  zaspoko ić nasze w spó ł 
ne p o trzeb y . Nadszedł 
czas, by sporządzić b ilans 
p ro d u k c ji i spożycia g łów  
n ych  w y ro b ó w  w naszych 
k ra ja c h  co n a jm n ie j na o- 
kres  do 1970 roku  i na te j 
podstaw ie  opracować ogól 
n y  schem at m iędzypań­
s tw o w e j sp e c ja lizac ji i  ko ­
o p e ra c ji p ro d u kc ji. P rze­
w id u je  się. że ju ż  w  n a j­
b liższych la ta ch  na jw aż­
nie jsze rodza je  now ych 
w y ro b ó w  produkow ane bę 
dą na zasadach m iędzyna 
rodow ej spec ja lizac ji i  ko­
o p e ra c ji.

W  da lszym  ciągu a r ty k u ­
łu  Chruszczów  pisze, te  
a b y  zapew nić w łaściw e ko 
ja rze n ia  ekonom icznych in 
te resów  poszczególnych 
k ra jó w  z In teresam i ca łe j 
w spó lno ty  — trzeba po­
m yśleć o lepszym  w y k o ­
rzys tan iu  system u bodźców 
m a te ria ln ych .

W yda je  się •— pisze N.S. 
C hruszczów  — te  jed no  z 
n a jw ażn ie jszych  zadań 
R W PG  po lega na ty m , aby 
zna jdow ać dźw ig n ie  e ko ­
nom iczne, k tó re  s ty m u lu ją  
za in teresow an ie  k ra jó w  so 
c ja lis ty c z n y c h  w  ro z w ija ­
n iu  koo pe rac ji i  spe c ja li­
z a c ji,  w  ro zw o ju  ha nd lu  
op arte go na ko rzyśc iach 
w za je m n ych .

3. Dalsze 
umocnienie 
materlalno 
- techniczne] 
bazy krajów 
RWPG

U M O C N IE N IE  m a te r ia l­
no -tech n iczn e j bazy k r a ­
jó w  soc ja lis tycznych  ju ż  
dz iś  w y w o łu je  kon ieczność 
rozw iąza n ia  szeregu w aż­
n ych  i n ie  c ie rp ią cych  zw ło 
k i  p rob lem ów . Obecnie 
m ię dzy  k ra ja m i RW PG p ro  
w adzi się ko n su lta c je  na 
te m a t g łó w n ych  k ie ru n ­
k ó w  ro z w o ju  e k o n o m ik i i 
k o n ta k tó w  w za je m n ych  na 
na jb liższe  20-leele. Ja k  w y  
n ik a  c w y ty c z n y c h  p la nó w  
p e rspe k tyw iczn ych , na  k tó  
ry c h  pods taw ie  pro w a dz i 
Się kon su lta c je , w  okres ie  
od 1*61 do 1980 ro k u  p ro ­
d u k c ja  przem ysłow a
RW PG w zro śn ie  przeszło 
s -k ro tn ie , p ro d u k c ja  r o l ­
n ic tw a  — 3 -k ro tn ie , a do­
chód n a ro d o w y  — p ra w ie  
5-k ro tn ie .

N.S. C HRUSZCZÓW  Z A ­
Z N A C Z A , że je s t rzeczą 
szczególn ie ważną, aby w  
ce iu  rozw iąza n ia  ty c h  za­
dań w spó lnym  w y s jik ie m  
znaleźć d ro g i n a jb a rd z ie j 
ekonom icznego ro zs trzyg ­
n ię c ia  p ro b lem u  p a liw , *a - 

•crowców i  m a to n a fo jy , po-:: 
m ew «* zw iększenie Ich  p ro  
a u k c ji zw iązane ' je s t z  o-" 
g ro m n ym l na k ła d a m i in ­
w e s ty c y jn y m i,

R ozw iązu jąc p ro b le m  pa­
liw o w o  - energ e tyczn y  — 
pisze N.S, Cnrusizczow — 
p o w in n iśm y  po sta w ie  sob ie 
następu jące zadan ie: do 
la iu  toku zakończyć budo­
w ę  je d n o lite g o  system u e- 
n e rge tyc -n eg o  e u ru p e j- 
sk icn  k ra jó w  d e m o k ra c ji 
lud ow e j i  e u rop e jsk ie j czę 
set Z a r t l i .  Po zbu do w an iu  
tego system u uzyskam y 
w ażn y  środ ek  skoo rd yn o ­
w anego ro z w o ju  ekono­
m icznego, a moce energe­
tyczn e  będą w y k o rz y s ty ­
w ane ba ru z ie j e fe k tyw n ie  
i  o p e ra tyw n ie . U rzeczy­
w is tn i się wówczas le n i­
now ska kon cep c ja  e le k try ­
f ik a c j i  szeregu sąs iadu ją­
cych k r a jó w  w ed ług  je d ­
n o lite g o  p lanu .

W  pe rsp e k tyw iczn ych  p la  
nach k ra jó w  R W P G  słusz­
n ie  w ysuw a  się na jed no  
z g łó w n ych  m ie jsc  szyb k i 
ro zw ó j che m ii.

N . S. CHRUSZCZÓW  
»w raca następn ie  uw agę 
na  n ie zm ie rn ie  doniosłe 
znaczenie postępu n a u ko ­
w o  -  techn icznego,

k re ś lą  d a le j, że w tw o n  
n iu  m a te rla ln o  - techmii 
n e j bazy k ra jó w  socja 
stycznych w ażna ro la  p i 
pada ro ln ic tw u . P la ny  t  
do w y  soc ja lizm u i kom  
n izm u  — nisze n , s . Ch 
szczow — n ie  m ia ły b y  ż 
nego znaczenia, gdyby  
ostatecznym  w y u ik u  i 
zap ew n ia ły  s tw orzen ia  « 
l i to ś c i d ó b r m a te ria ln y  
i  du cho w ych  d la  społecz 
»twa. Tym czasem  o b f i t t  
tę osiągnąć m ożna t y l  
na podstaw ie rozw in ię te  
i  w yda jne go  ro ln ic tw a . : 
zdy  k r a j  soc ja lis tyczny  i 
w ią zu je  to  zadan ie opie 
jąc  się przede w szystk 
na w łasnych s iłach  i śro 
kach — co je s t rzeczą ? 
pe łn ie  słuszną. Jednocz« 
n ie  także w te j dz ie dz ii 
is tn ie ją  duże m oż liw o  
w spó łpracy m iędzynaroć 
" e j .  M ożna b y  zjednocz 
w y s iłk i w  rozw iązyw ar 
prob lem u m echan izacji 
chem izac ji ro ln ic tw a , 
kon s truo w an iu  i  p ro d u l 
w an iu  sprzę tu ro ln icze i 
w  e le k try f ik a c ji proces« 
p ro d u k c y jn y c h  itp .

N. S. CHRUSZCZÓW 
PRZYPOMINA NA­
STĘPNIE, że «na czerw­
cowej naradzie zyskały 
aprobaty doniosłe propo 
zycje KC PZPR i rządu 
Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej w sprawie 
zwiększenia roli i u­

sprawnienia działalno­
ści RWPG. Wszyscy u- 
czestnicy narady doszli 
do wniosku, że dotych­
czasowa struktura orga 
nizacyjna RWPG oraz 
formy i metody je j dzia 
łalności przestały odpo­
wiadać stojącym przed 
Radą zadaniom. Powzię 
ta na naradzie decyzja, 
aby pierwsi sekretarze 
bratnich partii oraz sze 
fowie rządów krajów 
RWPG zbierali się regu 
larnie w celu omawia­
nia aktualnych proble­
mów współpracy ekono 
micznej, stwoi’zenie wy 
posażonego w szerokie 
pełnomocnictwa Ko­
mitetu Wykonawczego 
RWPG oraz inne posu­
nięcia sformułowane w 
komunikacie i  uchwa­
łach narady przyczynią 
się niewątpliwie do pod 
niesienia organizacji i 
współpracy ekonomicz­
nej krajów RWPG na 
należyty poziom, odpo­
wiadający wymogom no 
wego etapu rozwoju.

4. Międzynaro­
dowy wpływ 
sukcesów 
gospodarczych 
socjalizmu

Ż Y JE M Y  W EPOCE — p l 
sze N. S. Chrusźczow  — 
k ie d y  spo łeczny ro zw ó j 
ludzkośc i p o s ta w ił na po­
rząd ku  d z ie nn ym  sprawę 
zastąp ien ia  u ł tw ju fk a p ł t» *  
Iistyc7.neg0-.prze«. -ustró j *o  
c ja lls ty ra n y  w  ska li o g ó l­
no św ia to w ej. Jest to  epo­
ka  o s tre j w a lk i, w  k tó re j 
to k u  k a p ita liz m  czyni 
w szystko, aby opóźn ić  nie 
uch ron ną  godzinę sw e j za 
g ła dy , a soc ja lizm  nie  t y l ­
ko  um acnia i  ro z w ija  swe 
zdobycze, lec* rów n ie ż  po ­
maga w szys tk im  na rodom  
w  re a liza c ji ich  słusznych 
dążeń do w yzw o len ia  na- 
row ego i społecznego, do 
p o ko ju  i  postępu.

D L A  NAS KO M U N ISTÓ W  
— stw ierdza N . S. Chrusz­
czów — g łó w ny  p rob lem  
w  w a lce  dw óch systemów 
polega na ty m  ja k im i d ro  
Kami i  ś rod kam i zapewnić 
da lszy n ie us ta nn y  w zrost 
w p ły w ó w  soc ja lizm u  na 
całym  św iecie. Z yc ie  po­
s ta w iło  przed nam i zada­
n ie . by  w  k ró tk im  okres ie 
h is to ryczn ym  udow odn ić  
na rodom  wyższość so c ja li­

stycznego sposobu p ro du k­
c j i  i  jeg o ogrom ne m o ii t  
woścl. A b y  rozw iązać ta  
zadanie m usim y zjednoczyć 
n ie  ty lk o  swe s iły  p o lity cn  
ne, lecz rów nie ż ekonom i­
czne. Poprzez rozw ó j koo­
pe ra c ji, poprzez podz ia ł 
p ra cy, lepsze i e fe k ty w n ie j 
sze w yko rzys ta n ie  zdoby­
czy współczesnej na uk i i  
te c h n ik i, trzeba zapew nić 
jeszcze szybszy ro zw ó j 
k ra jó w  soc ja lis tycznych . 
D rogę tę uznają w szystk ie  
p a rtie  m a rks is to w sko -łe n i- ‘ 
no w skie ; została ona uza­
sadniona w  dokum entach 
pro g ram ow ych  p rzy ję tych  
na naradach m osk iew sk ich  
w  ro k u  1957 i  w  ro k u  1960.

Są jed n a k  lud z ie  n a zyw ć 
ją c y  siebie m arksistam i^ 
k tó rz y  p rzy  pom ocy sc ljo - 
las tycznych spe ku la c ji us i­
łu ją  zdyskredytow ać n ie ­
zw yk le  w ażną tezę Le n in a  
o kon ieczności pokojow ego 
w spó łzaw odn ic tw a ekono­
m icznego dw óch system ów  
— system u soc ja lizm u i  sy 
stem u kap ita lizm u , o decy 
cydu jącym  znaczeniu na ­
szych sukcesów gospo­
darczych. W ystępu jąc prze 
c iw ko  p o lity ce  pokojow ego 
w spó łis tn ien ia , pokojow ego 
w spó łzaw odn ic tw a ekono­
m icznego; lud z ie  ci tw ie r­
dzą, że n ie  jes t to  n ie  inn e 
go, ja k  pow tórzen ie  ts o r i i  
eko no m istów , k tó rzy  r r  
Jak w iadom o — w alce  pó 
lity c z n e j p rze c iw  k a p ite li*  
m ó w i p rz y p is y w a li d ru go ­
rzędne znaczenie, na to ­
m ia s t w a lkę  ekonom iczną 
uw a ża li za g łów ną sprawę 
k la s y  robotn icze j.

Jednakże ta k ie  sądy w y  
pow iadać mogą ty lk o  lu ­
dzie, k tó rz y  n ie  rozu m ie ją  
is to ty  len in izm u .

W ZA K O Ń C ZE N IU  N . S. 
Chruszczów stw ierdza , że 
w spó lno ta soc ja lis tyczna 
m a obecnie now e ogrom ne 
m ożliw ośc i od dz ia ływ a n ia  
na ro zw ó j św iata . D la  k o ­
m un is tów  jes t to  zrozum ia  
ły  pow ód do radości. A l f  
n a k ła d j tp  jakże na n ic i j  
j a j B  m tjM na jypna lis tów  du 
że obow iązku Na k ra ja c h  
soc ja lis tycznych , na  ich  
pa rtiach  m arks is tow sko -le ­
n in o w sk ich  spoczywa h i­
sto ryczna odpow iedz ia l­
ność za to , aby m ożliw ośc i 
te  zosta ły ’ tv m aksym a l­
n ym  sto pn iu  w yko rzys ta ne  
zarów no w  ram ach każdego 
k ra ju ,  ja k  też w  s k a li 
całego system u s o c ja lis ty »  
nego. Dalsze um ocn ien ie  
św iatow ego system u socja­
lis tycznego — pisze N . S. 
Chruszczów  — doskonale­
n ie  po lity czn ych  i ekono­
m iczn ych  s tosunków  w za­
je m n ych  m iędzy k ra ja m i 
soc ja lizm u będąc potęż­
n ym  akce leratorem  p rz y ­
spieszającym  ro z w ó j eko­
no m iczn y państw  so c ja li­
stycznych —• Jeszcze b a r­
dz ie j pom noży siłę  oddzia 
ły w a n la  soc ja lizm u  na  
bieg w ydarzeń na ca łym  
św iecie i ty m  sam vm  w n l*  
sie og rom ny w k ła d  de 
sp raw y postępu społeczne­
go ca łe j ludzkośc i.

Młodzież żegna lato
(Dokończenie ze str. I)

dzie wielka impreza — 
„Młodość — uśmiech — 
piosenka”  poświęcona 
zakończonemu niedaw­
no Festiwalowi Mło­
dzieży w Helsinkach.

M łodzież w ie js k a  nasze­
go w o je w ó dz tw a  żegna la ­
to  c ie ka w ym i im p reza m i 
pod nazwą — „O lim p ia d y  
ro ln icze ” , jc h  pro g ram  w y 
p e łn ia ją  k o n ku rsy  ąu izo- 
we, ro z g ry w k i sportow e , 
w ys tęp y  artys tyczne  i za­
baw y ludow e . Ba rdzo a- 
t ra k c y jn ą  im prezę tego ty  
pu przyg o to w an o  w po­
w iecie m yś lib o rsk im .

Śc is ły  k o n ta k t u trzym u je  
m łodz ież w ie jska  z  ZM S- 
ow cam i w  po w iec ie  szcze­
c ińsk im .

HARCERZE wykorzy 
stują wakacje dosłow­
nie do ostatniego dnia. 
Trwają jeszcze obozy 
w Niechorzu, Stepni­
cy, Podgrodziu, są jesz 
cze na szlakach obozy 
wędrowne.

Przebyw a na n ich  ogó­
łem  1000 ha rce rzy . Bardzo 
szeroko ro z w in ię to  w  ty m  
ro ku  ha rcerską akc ję  n ie - 
obozową d la  ty c h  dz iec i, 
k tó re  pozostały w  m ie jc ie . 
O b ję to  n ią  ogółem  50 ty*, 
m łodzieży. .Tednym z g łów  
nych p u n k tó w  program u 
tegorocznego la ta  ha rce r­
skiego b y ł oczyw iśc ie  Swia 
to w y  F es tiw a l M łodz ieży j

S tudentów ’. Na w szystkich ’ 
obozach o d b y w a ły  się im ­
p re zy  poświęcone, fe s tiw a ­
lo w i.

WE WRZEŚNIU od­
będzie się w Siekier­
kach w ielki złaz har­
cerzy z całego woje­
wództwa, na którym 
młodzież podzieli się 
wrażeniami z wakacji 
i już na dobre zakoń­
czy lato.

\ (kg)

Szkoła
Tysiąclecia
w Wołogoszczy

WCZORAJ nastąpiło 
uroczyste otwarcie 4- 
Izbowej szkoły podsta­
wowej w Wologostcsy, 
w pow. choszczeńskim, 
ufundowanej przez pra 
cownlków leśnictwa. 
Jest to trzecia z kole! 
szkoła Tysiąclecia w na 
szym województwie wy 
budowana z funduszów 
leśników. W uroczysto­
ści otwarcia szkoły 
wziął udział I sekretarz 

i KVV PZPR. poseł AS*
‘ TONI WALASZEK.
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Młodych nauczycieli

PIERWSZE
ROZCZAROWANIE

ROKROCZNIE 
SZCZECIŃSKIE L I­
CEUM PEDAGO­
GICZNE OPUSZCZA 
KILKUDZIESIĘCIU 

MŁODYCH LUDZI, 
KTÓRZY PRZEZ 
SZEREG LAT ZDO­
BYWALI TAM NA­
UCZYCIELSKIE O- 
STROGI. CZĘSC Z 
NICH OBEJMUJE 
Z MIEJSCA PRACĘ 
W SZKOŁACH.
CZĘSC IDZIE NA 

STUDIA WYŻSZE, A 
INNI KIERUJĄ SIĘ 

\NA PÓŁWYŻSZE — 
IVO STUDIÓW NA­
UCZYCIELSKICH,
k t ó r y c h  WSZCZE
CINtC MAMY. DWA.

W ubiegłym roku 
Ministerstwo Oświaty 
wydało zarządzenie, 
z rodnie z którym ab­
solwenci Liceów. Peda-

giogicznych mogą być 
przyjmowani do Stu­
diów Nauczycielskich 
tylko w drodze wyjąt­
ku i za każdorazową 
zgodą ministerstwa. 
Rezaultat? W tym roku 
w okresie egzaminów 
na ogólną ilość 400 
wolnych miejsc w oby 
dwu studiach., zgłosiło 
się tylko kflkadziesiąt 
osób — przyjętych zo­
stało łącznie 86. Były 
również zgłoszenia ab­
solwentów Liceów Pe­
dagogicznych, ale zgod­
nie z zarządzeniem 
ministerstwa nie zosta­
li oni przyjęci.

W piśmie skierowa­
nym do Kuratorium, 
a dotyczącym przyjęcia 
jednej z kandydatek 
—• absolwentki L. P. 
— ministerstwo- pisze:

Czechosłowaccy dziennikarze

gosenn pżvr

MIROSŁAW ZIZKA
n a  p o k ład zie

„J A N A  Ż IŻ K I“
BAWIĄCY w Szczecinie czterej przed­

stawiciele prasy i  telewizji czechosłowac­
kiej, skorzystali z zaproszenia dyrekcji 
Polskiej Żeglugi Morskiej i  zwiedzili znaj 
dujący się w porcie nowoczesny liniowiec 
PZM m/s „Jan Ziżka ’. Witając przybyłych 
dowódca statku kpi. ż.w. Roman Budka 
przekazał czeskim dziennikarzom życze­
nia dalszego rozwoju flo ty handlowej ich 
kraju.

Naczelny dyrektor PŻM Witold Małecki 
przedstawił chronologicznie rozwój przed 
siębiorstwa uwypuklając okres 1959—62, 
w którym to flota PŻM-u rozrosła się 
gwałtownie co pozwoliło uruchomić — 
pierwszy w dziejach polskiej floty  — 
tramping oceaniczny i  bardzo ważną dla 
gospodarki szeregu państw obozu socja­
listycznego stale rozwijającą się Unię za- 
chodnio-afrykańską obsługiwaną m.in. 
przez m/s „Jan Ziżka” . Jako ciekawost­
kę podajemy, że jeden z goszczących na 
statku dziennikarzy nosi również nazwi­
sko narodowego bohatera czechosloioac- 
kiego. Jest nim przedstawiciel czeskiej te- 
lewizji pan Mirosław Ziżka._____ J. S.

„Zasadniczym warun 
kiem wyrażenia zgody 
na przyjęcie absolwenta 
L. P. do Studium jest 
stwierdzenie Kurato­
rium, że w szkołach na 
terenie województwa zo 
stanie zapewniona peł­
na obsada nauczyciela­
mi wykwalifikowany­
mi'*.

Takie stanowisko o-
znacza, że absolwenci 
Liceów Pedagogicz­
nych nie mogą tuż po 
maturze uzupełniać 
swego pedagogicznego 
wykształcenia z uwagi 
na popełniony w nie­
świadomości grzech u- 
częszczania do tychże 
liceów. Ich możliwości 
w tej dziedzinie — to 
praca w  szkole, a po 
roku ewentualnie stu­
dia zaoczne. Ich możli­
wości w pracy — nau­
czanie w klasach od I 
— IV, bowiem upraw­
nienia do nauczania w 
starszych klasach szkół 
podstawowych daje do 
piero Studium Nauczy­
cielskie.

ZARZĄDZENIE M i­
nisterstwa Oświaty 
wprowadziło w Szcze­
cinie — i chyba zresz­
tą nie tylko w Szcze­
cinie — zdumienie i 
rozgoryczenie. To
pierwsze wśród wszyst 
kich, którym leżą na 
sercu sprawy oświaty. 
To drugie wśród mło­
dzieży, która uczęsz­
czając do Liceum Pe­
dagogicznego kierowała 
się zamiłowaniem do 
wybranego zawodu.

S tud ia  N au czyc ie lsk ie  — 
to  ucze ln ie  pó łw yższe, za­
k ła d y  kszta łcenia nauczy­
c ie li. Ic h  los w  Szczeci­
n ie  podobny b y ł d o ty c h ­
czas do losów  ba jkow ego 
K o pc iu szka. N iedocen ia­
ne — n ie s te ty  — przez 
w ład ze szko lne , n ie zby t 
p o pu la rne  w śród m ło dz ie ­
ży, c iąg le b o ry k a ły  się z 
p ro b lem e m , w  ja k i  sposób 
zap e łn ić  w o ln e  m ie jsca. 
Zadan iem  ty c h  ucze ln i 
Jest p rz yg o to w yw a n ie  pe ł­
n o w arto śc io w ych  ka d r na­
uczyc ie lsk ich . K a d ry  te  
gw a ra n to w a ła  przede w szy­
s tk im  m łodz ież z L ice ów  
Pedagogicznych. N ie  m oż­
na chyba dz is ia j za ryzyko  
w ać tw ie rdze n ia , że ogra­
n icze n ie  na bo ru  m łodzie­
ży z L ice ów  Pedagogicz­
n ych  pom oże ty m  uczel­
n io m  spe łn iać sw o je  za­
dania .

Ministerstwo Oświaty 
wydając wspomniane za 
rządzenie, kierowało się

W rodzinnym gronie

niewątpliwie konieczno 
id ą  kierowania do pra 
cy w szkołach absolwen 
tów L. P. z uwagi na 
potrzebę uzupełniania 
kadry nauczycielskie) 
w obliczu reformy szkol 
nej. Ale czy przypad­
kiem nie wylano nau­
czycielskiego niemowlę­
cia razem z kąpielą? 
Wygląda, że tak, ponie­
waż i  tym razem ilość 
postawiono przed jakoś 
cią, o którą przecież od 
dłuższego czasu toczą 
się boje w naszym szkol 
nictwie.

Uniemożliwienie kon­
tynuowania nauki w 
Studiach Nauczyciel­
skich jest bardzo 
krzywdzące dla absol­
wentów Liceów Peda­
gogicznych — młodych

Ofeiee 
i  syn

KOSMONAUTA ra­
dziecki Paweł Popo­
wicz po locie kosmicz 
nym i wielkiej para 
dzie na Placu Czer­
wonym w Moskwie 
spędza zasłużone wa 
kacje w rodzinnej 
wiosce. Na zdjęciu: 
kosmonauta Popowicz 
w rozmowie z ojcem 
— Romanem. 

_____________ (CAF)

ludzi, którzy już u pro 
gu samodzielnego ży­
cia spotykają się z roz 
czarowaniem. Może ono 
im towarzyszyć przez 
długie lata, a chyba 
nie o to chodzi.

E. SOCHACKA

M illennium  po kądzieli
J A K A  n ie sp ra w ie d li­

w a  jes t h is to r ia ! Księż­
ne j A n n ie , synow ej Ja­
nusza M azowieckiego, 
m atce owego B o lesła­
wa, k tó ry  po w o jenne j 
śm ie rc i W arneńczyka 
om a l k ró le m  n ie  został 
— n ie  użyczy ła  sw ych 
k a rt. Z w ie  ją  „o s ta tn ią  
ks iężn iczką z ro d u  Z ie ­
m o w itó w ”  — i  ty le !  A n i 
słow a o ty m , że to  A n na 
w łaśn ie  u fun do w a ła  o- 
w e urządzenia m ie jsk ie  
w  W arszaw ie, k tó re  
p rzyp isyw a no  potem  je j 
wnuczce i  im ienn iczce . 
A  przecież w nuczka ty ł  
ko  w o lę  babc i w p row a  
dz iła  w  życie, w y je d - 
dnaw szy późn ie j u  k ró  
la  Z ygm un ta , b y  ją  re­
spektow a ł. I  niesłusz­
n ie  p a tron ow a ła  przez 
parę w ie kó w  w arszaw ­
sk iem u szp ita ln ic tw u , ja  
ko  że jeg o zaczątek 
babce zawdzięczam y, 
k tó ra  i  te  m a zasługi, 
że p ró bo w a ła  uśw iec- 
czyć szp ita ln ic tw o  — w  
X V  w ie k u !

M us ia ła  A n n a  m ieć 
n ie  b y le  ja k ie  zdolno­
ści gospodarcze, skoro  
p o tra f iła  zapew nić sa­
m ow ystarcza lność zało­
żonym  przez siebie 
in s ty tu c jo m  soc ja lnym . 
D w ó r M azow ieck i od 
la t ju ż  p rze m yś liw a l o

założen iu szp ita la  w  
W arszaw ie. Teść A n n y , 
ks. Janusz, w y m ie n ił 
w  ty m  celu u m ieszcza­
n in a  Z ygn erta  g ru n t 
p rzy  u l. P iw n e j. Zam ia 
na chyba doszła do 
sk u tk u , s ko ro  p rz y  ko ­
ściele św. M arc ina  na 
P iw n e j po w sta ł p rz y tu ­
łek .

Księżna A n n a  chc ia ła 
je d n a k  m ie ć  szp ita l „ n o  
woczesny” . Je j szp ita l 
św . D ucha — u fun do ­
w an y wówczas, gdy u 
bo ku  syna rząd z iła  M a 
zowszem, b y ł ju ż  n ie  
p rz y tu łk ie m , ale w łaśn ie  
szpita lem . I  o to  A n na  
w ytęża sw e zdo lności 
ekonom iczne: je j  szpi­
ta l m u s i m ieć docho­
d y , bez og lądan ia  się 
na skarb iec.

t r z e b a  je d n a k  b y ­
ło  zdobyć' m ie jsce  pod 
szp ita l — rzecz n ie ła t­
wa w  ówczesnej zagęsz 
czonej, s ta re j W arsza­
w ie... I  w y ta rg ow ać  p lac 
od w ła śc ic ie li — A u - 
gu s tian ów  z P iw n e j. I  
jeszcze uzyskać aż z 
R zym u zatw ie rdzen ie  
tra n s a k c ji!  S ta ry , za­
chow any do dziś a k t 
in fo rm u je , że szp ita l 
ten  „...b ie rze  sw ó j po­
czątek od ro ku  1441, w  
k tó ry m  to  ro ku  A nna 
księżna m azowiecka za

zezw olen iem  A n drze ja  
b isku pa poznańskiego 
10 kóp  groszy p ra ­
sk ic h  ” z p rzew ozu w ar­
szawskiego W is ły  i  do­
b ra  Piaseczno szp ita lo ­

rzyśc i. W praw dzie  przy  
zak ładan iu  szp ita la  m u­
s ia ła  złożyć zobowiąza­
n ie , że zarząd należeć 
będzie do A u gustianów , 
i  że ona, księżna, łożąc 
na szp ita l, p ie  w prow a  
dz i do jego a d m in is tra  
c j i  ks ięży św ieck ich . 
A n na do ty c h  w a ru n ­

k ó w  dostosowała się —

SZPITAL
k s ię ż n e j

w i św. D ucha p rz y  ko ­
ście le OO A u gu s tian ów  
na  w ieczne czasy da­
row a ła ...”

OD TĄD  też rozpoczy­
na się d łu g i, gorszący 
spó r m iędzy A u gu s tia - 
n a m l a ks iężm i św ieck i­
m i M ansionarzam i z 
w arszaw skie j ko le g ia ty .

T rzeba przyznać A n ­
n ie , że w  ow ym  sporze 
zręczn ie la w iro w a ła  m ię 
dzy s tro n a m i, aby swo 
jem u  szp ita low i zapew 
n ić  ja k  na jw iększe ko

za to  sobie u lży ła  w  te 
s tam encie! Zarząd szpi­
ta lem  odebrała A u gu - 
stianom , pow ierza jąc go 
M ansior.arzom  z w a r­
szaw skie j k o le g ia ty  i... 
zm ienianem u co ro ku  
a d m in is tra to ro w i.

Za życ ia  s ta ra ła  s ir  
ty m  szpita lem  zarzr 
dzać osobiście. Na og< 
n ych  salach, m ęskich 
żeńskich, kaza ła ciężej 
cho rych  osłaniać f ir a n ­
kam i, p iln ow a ła , b y  
m iędzy łóżka m i b y ły  
należyte odstępy ( ty l­

k o  podczas ep ide m ii 
uk ła da no  cho rych  na 
podłodze m iędzy łóżka ­
m i).

A L E  spór m iędzy A i i-  
gustianam i i  M ansiona­
rzam i o w p ły w y  w  szpi 
ta iu  trw a ł aa le j. Testa­
m en t ks. A n n y  oczyw i­
ście spraw ę zaogn ił. Po 
dobno doszło do czynne 
go s ta rc ia  — w  m ie jscu 
późnie jszej K o lu m n y  
Z ygm un ta  — podobno 
zw yc ię ży li księża św iec 
cy... A b y  gorszącym  
za jśc iom  po łożyć kres, 
książę ta m azowieccy 
o z n a jm ili,  że szpita lem  
zarządzać będą sam i. 
M ia n o w a li ad m in is tra to  
ra , a A u gu s tian om  po­
zos ta w ili w y łączn ie  spra 
w y  duszpasterskie.

Szkoda, że n ie  w ie­
m y , kogo za tru dn ia ła  
A n na w  sw oim  szp ita ­
lu  i  ja k ie  cho roby w 
n im  leczono. W idocz­
n ie  księżna dbała o do 
p ły w  kad r, s ko ro  sta ie 
u trz y m y w a ła  w  szpita­
lu  na p ra k tyce  12 uczą 
cych się m łodzieńców,

D ZIEŁO  A n n y , k tó re  
w  m yś l życzeń księżny 
m azow ieck ie j m ia ło  prze 
trw ać  „n a  w ieczne cza­
sy", Is tn ia ło  la t  500 — 
,ż do owego września , 
v  k tó ry m  h itle ro w s k ie  
sam olo ty, rzuca jące 
bom by na m iasto , spe­
c ja ln ie  s ta ra ły  się u trą  
f ia ć  w  czerw one k rz y ­
że na b ia łym  tle .

W A LE R IA  KO R Y C K A

LOTNIK-KOSMO- 
NAUTA Andrian Ni 
kolajew odpoczywa 
w kręgu rodziny po 
locie w przestwo­
rzach. Na zdjęciu, 
(od lewej): siostra 
Zinaida, A. Nikoła- 
jew, matka Anna A- 
leksiejewna oraz bra 
cia Piotr i  Iwan.

We wrześniu 
,vitamy Arama 
Chaczaturiana!

Sezon 
muzyczny 
w  pełni...

SEZON muzyczny w 
pełni. Na zagraniczne 
koncerty, recitale i fe­
stiwalowe występy wy­
jeżdżają nasi soliści 1 
zespoły. Katowicka 
Wielka Orkiestra Sym­
foniczna PR pod dy­
rekcją Jana KRENZA 
wyjechała już na tour 
née koncertowe do An 
glii. Na „Salzburgs 
Festspiele” w Austrii 
przebywa znakomita 
skrzypaczka — Wanda 
WIŁKOMIRSKA, a na 
muzycznym festiwalu w 
Kerkrade (Holandia) 
nasz kraj reprezentuje 
znany duet: Władysław 
SZPILMAN — Tadeusz 
WROŃSKI.

W kró tce  na k o n c e rty  do 
I t a l i i  w y je d z ie  A n d rze j 
M a rko w sk i, na w ys tęp y  w 
lo n d y ń s k im  R o ya l A lb e r t 
H a ll i  w  D a rtin g to n  — 
S te fan ia  W O JTO W IC Z, a 
na fe s tiw a l m uzyczny do 
D u b ro w n ika  (Jugos ław ia)— 
w y b itn a  p ia n is tka . B a rb a ­
ra  H ESS E-BU KO W SK A. 
N a pew no do da lszych 
sukcesów zagran icznych 
B e rn a rd a  ŁA D Y S Z A  zap i­
szą się jeg o gościnne w y ­
s tę py  — pod kon iec  bm . 
— w  Budapeszcie: w a r­
szaw ski a r tys ta  śpiew ać bę 
dz ie  w  m ie jsco w e j operze 
p a rtię  M efis ta  z opery  
„F a u s t” .

T o  od nas. A  do nas?
W na jb liższych tyg od ­

n iach od w ied z i Polskę sze 
reg znanych osobistości 
św ia ta  m uzycznego. Do 
szczególnych a t ra k c j i  na­
leżeć będą gościnińs w ystę 
p y  A ram a C H A C Z A T U R IA  
N A . Ś w ia tow e j s ła w y  ra­
dz ie ck i kom p o zy to r i d y ry  
ge n t po p row adzi ko n ce rty  
sym fon iczne  — w  p ie rw ­
szej po łow ie  w rześnia — 
m . in . we W ro c ła w iu , 
Bydgoszczy, Ło dz i i Gdań 
sku. R ów nież w  pie rw sze j 
po łow ie  w rześn ia  od w iedz i 
na* jed na  z na jc ie ka w ie j 
zap ow iada jących się s o li­
stek a m e ryka ń sk ie j „M e tro  
po lita n  House”  — M artine  
ARROYO . M urzyńską  śpię 
waczkę (sopran), znaną 
ju ż  w  k ilk u n a s tu  k ra ja c h  
eu rop e jsk ich  z kon ce rtó w  
sym fon icznych , re c ita li i 
p rze dsta w ie ń operow ych 
po dz iw iać  będzie pu b licz ­
ność Szczecina, Poznania, 
Bydgoszczy, Częstochow y 

i  k i lk u  da lszych m iast.
Poza ty m , pod kon iec 

tegorocznego sezonu m u­
zycznego (pa źdz ie rn ik  — 
lis top ad ) gościć będziem y 
w  k ra ju  znanego nam  pia  
nistę radz ieck iego — L w a  
W ŁA S E N K Ę , m eksyka ń ­
skiego — M ich e l B Ł O C K A  
i  radz ieck iego w io lo n cze li­
stę -  M . R O STR O P O W lr 1 
CZA, (le) , — -

gLKÎEff «  STRONA^

JAKI JEST 
SZCZECIN?
(Dokończenie rozmowy

z inź. Janowskim)
Dziś jesteśmy na tyle mą* 

drży, że decydujemy się budo­
wać metodą gruzobetonów na­
wet 11-piętrowe wieżowce. Cz# 
w innych miastach było ina­
czej?

— W ró ćm y  jeszcze do p ia na  
zabudow y m iasta . M ó w i się, że| 
zabudow a je s t n ie kon sekw e n tn a , 
podobna do sera szwajcarsKTego,

— Generalnie rzecz biorąc —ł 
stwierdza główny architekt 
dążymy do zabudowy śródmieś­
cia. Powinno ono w końcu na­
brać charakteru reprezentacyj­
nego. Należało też zbliżyć mia­
sto do Odry, i wykorzystać te­
reny uzbrojone. Można dziś dy­
skutować, czy kształt architek­
toniczny Starówki jest nowo­
czesny, jedno jest pewne — o- 
broniliśmy się przed koncepcją 
odbudowy Starego Miasta \vj 
dawnym stylu, odbudowy kosz­
townej, posiadającej znikomą 
wartość użytkową. Od początku 
zakładaliśmy cztery etapy te j 
odbudowy. Pierwszy — ul. Dwop 
cowa, drugi — pl. Orła Białego* 
trzeci — w  dół od katedry 0 -  
raz czwarty ‘— wieżowce nad 
Odrą. Pierwszy i drugi etap, 
zrealizowano. Trzeci znaj­
duje się w  realizacji* 
W czwartym etapie plano­
waliśmy budowę wieżowców - 
wieszarowych. Niestety, Wroc­
ław nas uprzedził, rozpoczyna­
jąc eksperyment w tej dziedzi­
nie i musimy poczekać na wy­
niki. Osiedle Grunwaldzkie znaj 
duje się w budowie. Zabudowy­
wana jest też ul. Jaromira. W plai 
nie mamy wybudowanie przyj 
ul. Roosevelta, Buczka i Uni- 
sławy kilku wieżowców. Rów­
nież na wysokościową zabudo­
wę pl. Żołnierza rozpisano , 0 -  
gólnopolski konkurs. Prace chce­
my rozpocząć w 1964 r. Do' 
1965 r. rejon ten zostanie za­
budowany w poważnym stop­
niu. Jednym z atrakcyjniejszych 
placów budowy będzie Al. Woj­
ska Polskiego. Ta część miasta; 
wciąż jeszcze pełni -olę han­
dlowego city, chociaż nowa* 
główna arteria — Niepodległoś­
ci, Jaromira i  Roosevelta, z cza­
sem przejmie tę funkcję. Al, 
Wojska Polskiego nie można po­
zostawić w obecnym stanie. Trze 
ba będzie jednak opracować tu 
metody szybkiego budownictwa, 
które nie zatamują intensywne­
go ruchu ulicznego.

— D laczego ta k  w ie le  m ie jsca  
pozostaw ia się w  reze rw ie? Pa 
p e w nym  czasie trzeb a  będzie 
w racać po no w nie  z n o w y m i p la ­
cam i budów  na te  te re ny ,

— Niewątpliwie zjawisko re­
zerw nie jest dobre — wyjaś­
nia nasz rozmówca. Jednakże 
Starówka i Osiedle Grunwaldz­
kie nie mogą składać się z sa­
mych domów mieszkalnych. Już 
obecnie mieszkańcy Grunwaldz 
kiego krytykują nas za brak w, 
osiedlu sklepów i punktów u- 
sługowych. Niestety, budowa 0 -  
środków handlowych i usługo­
wych w nowych dzielnicach nia 
nadąża za budownictwem miesz 
kaniowym. Dopóki handel nie 
przekroczy ustalonych lim itów 
liczby mieszkańców na jeden' 
sklep, nie otrzymuje kredytów 
inwestycyjnych. Stąd musieliś­
my np. pozostawić rezerwę od 
ul. J. Malczewskiego do M, 
Buczka na ośrodek handlowy,- 
który powstanie w dalszych la­
tach. Niewielkie już rezerw# 
na Starówce przeznaczono na u- 
sługi specjalnego typu, m.in, 
służbę zdrowia itp.

— W KAŻDYM RAZIE =4 
kończy inż. JANOWSKI — wy­
korzystujemy w pełni tereny u- 
zbrojone, starając się budować 
coraz wyżej. Uzyskaliśmy zre­
sztą prawo zatwierdzania we 
własnym zakresie projektów bu­
dynków do 11 kondygnacji, ż 
czego skwapliwie korzystamy. 
Możemy więc oczekiwać, że w 
najbliższych latach architektu­
ra Szczecina stanie się godna 
wielkiego miasta.

ROZMAWIAŁ; 
A  KILNAR f
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t  M A G A ZY N IE R A  *e zna jom ością bra nży  
obuW nlezej, w ym agane w ykszta łcen ie  podsta­
w ow e  l  3 - le n l*  p ra k ty k a , za tru dn i od saras 
W b jew ó d /.k l*  P riod s ięb io rs l n o  H and lu  Obu­
w iem  w  S rese c in it, ul. Ks. Ja ro m ira  U. W a­
r u n k i p ra c y '’■i p ła cy do om ów ien ia  w  seke jt 
Z a tru d n ie n ia  i  K a d r, po kó j a r  S.

(B35-K

© ŁO W N EG O  ks ięg ow e ** ze zna jom ością ks ię ­
gowości praenayalowej za tru dn ią  Lu be lsk ie  Z a­
k ła d y  P rzem yślu Tłuszczowego w  Bod acz© w ie 
fc/Bam oie ia. W ynagrodzen ie do 3 5oo z ł oraz 
p re p iia  t d o d a tk i branżowe, m ieszkanie ł r * y -  
p o ko jo w e  z w ygodam i, og ródek p rzyza k ła do ­
w y . W ym agane je s t w ykszta łce n ie  wyższe oraz 
co n a jm n ie j 3 la t  p ra k ty k i. Zgłoszenia pros i­
m y  k ie row ać do  D z ia łu  K a d r, p o kó j n r  0.

42JS-K

1 D YSPO ZYTO R A eksp loa tac ji, to k ie row có w  
i  I ,  I I  i  I I I  ka t. p ra w a  jazd y , I  m on te rów  sa­
m ochodow ych, 4 ro b o tn ik ó w  prze ła du nko w ych, 
z a tru d n i na tych m ia s t W o jew ó dzk ie  P rzedsię­
b io rs tw o  P K S  O ddział w  Szczecinie, u l. K o - 
ree n lftw ik le g o  n r  1  W a ru n k i p ra cy  1 p łacy do 
o m ó w ie n ia  w  S e kc ji K a d r. 42J7-K

S T O L A R Z Y , e le k try k ó w , zduna, m a la rzy , m u ­
ra rz a , p rz y jm ie  od zaraz Powszechna sp ó ł­
d z ie ln ia  Spożywców „ R o b o tn ik "  S rezeda , A l. 
Jed no te i N a rod ow e j 37, p o kó j 23.

4233 K

1N Z Y N IK R A -C H E M IK A  ze zna jo m o łc ią  In ży ­
n ie r i i  ebem ięznej, in iy n łe ra -e h e m ik a  ze spe- 
e ja tn o ic ią  fizyko-ch em iczną , o ra z  2 pracow ­
n ik ó w  z w y itz y m  w ykszta łcen iem  chem icznym  
I  znajom ość ą 2 ję zykó w  obcych do se kc ji do ­
ku m e n ta c ji, z a tru d n i In s ty tu t  C ię żk ie j Syntezy 
O rga n iczn e j w B la cho w n i Si. P o bo ry , w /g  sia­
t k i  o b ow ią zu jące j w  in s ty tu ta ch  naukow ó-ba - 
daweayeb, m ieszkan ie zapew niam y.

4239-K

1 E L E K T R Y K A  p rz y jm ie  od zaraz 7,arząd Z ie­
le n i M ie js k ie j w  Szczecinie. W a ru n k i do om ó­
w ie n ia  * D y re k c ji ZZM  Szczecin, u l. O d ro ­
w ążu 1, I t  p ię tro , p o kó j l i t .

424D-K

P R A C O W N IK A  na s tanow isko k ie ro w n ik a  
ekSpy 'rem o n to w o-bu do w la ne j o ra z  p ra cow n ika  
n a  s tanow isko m a js tra  budow lanego , za tru dn i 
na tych m ia s t M ie jsk ie  P rM ds ięb io rs tw o  Gospo­
d a rk i K o m u n a ln e j i  M ie szkan iow ej w  S kw ie ­
rz y n ie , pow. G orzów  W lkp . W a ru n k i p racy 
1 ..płacy do o m ó w ie n ia  w b iu rze  M ie jsk iego 
P rzed s ięb iors tw a G ospodark i K o m u n a ln e j
1 M ie szkan iow ej S kw ie rzyn . M ieszkanie d la  za­
m ie jscow ych  zapew nione. 4241-K

C T O K A R E Y -N A U C E Y C IE L I zaw odu do W ar­
sz ta tów  S zko lnych , p rz y jm ie  z dn iem  l  w rze­
śn ia  19« r .  P a b ryka  Urządzeń B u do w la nych 
w  szczecin ie, u l. Santocka 22a/b. P łaca w /g  
• ta w e k  p ro d u k c y jn y c h . 4M2-K

K IE R O W N IK A  p ro d u k c ji w in  1 w ód gafcowyęh, 
p rz y jm ie  d o  p ra cy  S p ó łd z ie ln ia  In w a lid ó w  im . 
..B e tW in a " w  Szczecinie, u l. K a d łu b ka  3 9 /il. 
W ym agane w ykszta łce n ie  wyższe lu b  średnie 
I  3 ta ta  p ra k ty k i.  W a ru n k i p ra cy  i  p ła cy do 
uzg od n ie n ia  na m ie jscu. 4Ź19-K

j  P R A C O W N IK A  do ks łęg ow o ic l, wym agane 
k w a li f ik a c je  zawodowe, średnie zśw odow e lub  
o tó in e  o raz o d po w ied n i staż p racy, w yn a g ro ­
dzenie ca H M  z! p lus p re m ia , 1 sprzedawcę 
d e  sklepu m eta low ego, w ym agane k w a lif ik a c je  
zaw odow e: szkoła Zawodowa, lu b  podstaw ow a, 
oras1 od po w ied n i staż pracy w  ha n d lu , w y n a ­
grodzen ie  p ro w iz y jn e  zgodnie z U k ładem  
Z b io ro w y m  P ra co w n ikó w  H an d lu  — za tru d n i 
od  zaraz D y re k c ja  M flD  A r ty k u ła m i P rzem y­
s ło w y m i R óżn ym i w  Szczecinie. Podania k ie ­
ro w a ć  do S e kc ji K a d r , u l. D w orcow a la , 
p o k ó j 3?. 42H -K

G ŁÓ W N E G O  księgowego, z a tru d n i „S po te m ”  
B iu ro  H and low e w  Szczecinie p rz y  u l. L u d o ­
w e )  I ł .  W ym agane k w a lif ik a c je :  wyższe stud ia  
I 3 la ta  p ra k ty k i w  zawodzie Jub w ykszta łce­
n ie  ś redn ie  p lus 8 la t  p ra k ty k i,  w ynagrodzen ie  
m iesięczne 2*88 t ł  p lu * 2« proc. p re m ii uzna­
n io w e j. « * '* •«

K IE R O W C Ę  z ka teg o rią  c iąg n iko w ą  na t ra k to r  
m a rk i „U rsu s ”  z a tru d n i od zaraz Państwow e 
P rzed s ięb iors tw o Z ao pa trzen ia  D ro bn e j W y ­
tw órczo śc i z siedzibą w Szczecinie, u l. O d ro­
w ą ż*  n r  1, IV  p ię tro , p o kó j n r  187, te l. *0-50.

4247-K

H U T N IC Z E  p rze ds ięb iors tw o R em ontowe przy  
H uc ie  „Szczec in” , S m e c ln -S io łc z y ń , p rz y jm ie  
a a  do b rych  w arun kach  do  p ra cy  s ta łe j na te­
re n ie  H U ty „S zczec in " H usarzy, spawaczy 
e le k tryczn ych  i au togenicznych. In fo rm a c je : 
te l. 432-64 lu b  312-34. I2IS-K

IN Ż Y N IE R Ó W  lu b  te ch n ikó w  n o rm o w an ia  
k ie ro w n ik  ośrodka — p łaca do  4 eoo *1, insi 
k tó rz y  no rm o w an ia  oko ło  3 009 z ł. inżyn ie ra  
lu b  te chn lka -m e ch a n ika  w zględn ie od lew n ika . 
In ż y n ie ra  lu b  te ch n ika -ch e m lka , tw o rzyw a  
sztuczne — p la c* oko ło  2 300 zł, za tru d n i od 
•a rz e  W ojew ódzk ie  Z jednoczen ie Przedsię­
b io rs tw  Państwow ego P rzem ysłu Terenowego 
0  B tm c ia ie ,  u l. O drow ąża n r  1 4211-B

mmmm
PROGRAM SZCZECIŃSKI

ll-M  — pro g ram  d n ia , 15 — 
kon ce rt z O berhof, 12.50 — Pol 
ska K ro n ik a  F ilm o w a , 13 — 
pro g ram  z W arszawy, 13.15 — 
sprawozdanie z zaw odów  mo­
to cyk lo w ych . 14 — f i lm  z se­
r i i  „D is n e y la n d ". 14.50 -  „N ie  
dzie lna b ies iada". 15 40 * *  kon 

ro z ryw ko w y , lS .io — spra 
wozdan ie z zaw odów  m otocy­
k lo w ych , 17.05 — „P ara da  kiam  
ców ” , 18 — sprawozdanie z me 

p i łk i  nożne j, 19.45 — dzień 
TV , 20.15 — „spo rto w a  n ie  

dz ie ła ", 20.45 — f i lm  fab. 
USA — od 1. 14: „Z eznan ie
szpiega", 22.18 — ostatn ie w ia  
dom ośei, 22.33 — „D o b ra n o c ".

PROGRAM  B E R L IŃ S K I

10.45 — p o ra d n ik  leke rza .
— aud. d la  m aluchów , n.20 

— spo tkan ie  z P io trus iem  
(aud. d la  dz iec i starszych), 
u  — ze św ia ta  op e ry  i  ope­
re tk i, 13 — ko lo ro w a  mieszan­

k a . 14 — coś d la  ro jn ik ó w , 15
— przegląd tyg od n ia , l *  — aud. 
roz ryw ko w a , 17.30 — spotkanie 
z w y b itn y m i a rty s ta m i, 18.80
— reportaż k ry m ln o tn y . 19.55
— aud. d la  na jm łodszych , So
— spo rt i  m uzyka , 20.so — na 
kan w ie  dn ia , 2 i — f i lm  roz­
ry w k o w y , 22.35 — w izy ta  w 
kon se rw a to rium  m uzycznym  i 
na zakończenie ostatn ie w ia ­
dom ości aportowe.

m m m m m

SERWIS R Y B A C K I: 21.30

SZC ZEC IN : 7.20 — program  
dn ia , 7.50 — kon cert, 10 — po i 
ska m uzyka  roz ryw kow a , 10.15
— w aka cy jn y  ka le jdoskop , U
— n o ta tn ik  k u ltu ra ln y , tl.20 — 
rozm ow a za słuchaczam i, 11.30
— kon ce rt. 16.02 — „R a d io ku -
te r ” , 20.20 — m uzyka  opere tko 
w a, 21.22 — z bo isk  i  stadio­
nów . 22.20 — niedz ie la  w
Szczecinie,

9.20 — fe lie ton  l ite ra c k i. 10 SO 
— „M o skw a  z m elod ią  i p io ­
sen ką", 12.10 — po ranek sym  
fo n iczny . ll.O ł — k ro n ik a  Po­
lakó w , 14 — *  m elod ią  i  p io ­
senką przez św ia t. 15 — audy 
c ja  d la  dżieci. 16.30 — kon ­
ce rt C hopinow ski, 17.30 — „P od  
w ieczo rek p rzy  m ik ro fo n ie ” . 
13 — fe s tiw a l S łuchow isk, 20 — 
rew ia piosenek. 22 — w iado­
mości sportow e. 22 30 — ra­
dz ieckie o rk ie s try  ro z ryw ko ­
we. 23 — m uzyka taneczna.

mmmm
GO LEN IÓ W  (W is i*) — ^K on iec  
dro g i”  -  bu łg.
GRYPJNO (G ry f)  -  „N ie w ys la -  
n y  lis t”  — radź.
G R YFIC E (Caplto l) — „ N ik t  
n ie  zna p ra w d y ”  — radź. 
DĘBNO (P rzedw iośnie) — „ L u ­
dzie na m oście" — radź. 
CHOSZCZNO (Znicz) -  „D o n  
K ic h o t"  — rade.
CHOJNA (Ju trzen ka) — ».Wyż- 
sze *asada”  — CSRS 
B A R L IN E K  (S to lica) — „N o c ­
n y  Rość”  — CSRS 
K A M IE Ń  (F regata! — „T ańczą­
ca w io sn a " — radź.

L IP IA N Y  (W leazai =  v.Dzień 
os ta tn i, dzień p ie rw s z y " — 
radź.
ŁO BEZ (Rega) — „J e w d o k ia ”  
— radź.
M IĘD ZYZD R O JE (S łow ian in ) — 
„P a n  bez m ie szkan ia " — jug . 
M ASZEW O (P iast) — „s e k re ­
ta rz  R e jko tń u ”  — rada. 
NOW OGARD (Orzeł) — „Z m a r­
tw ychw sta n ie ”  — radź. 
PYRZYCE (R o bo tn ik ) — „ N ie ­
w id o m y  m u z y k "  — radź. 
r e s k o  (Gw iazda) — „W zgó­
rz» 605”  — jug .
STA RG AR D  (D ar) — „R e w ia  
snów ”  — austr.
ŚW IN OU JŚC IE (RvbSk) -  
„C za rod z ie jsk i k w ia t”  — ra d t. 
ŚW INOUJŚCIE (Pom orzan in ) -  
„S o k ó ł s tepowy*’ — rad1*. 
ŚW IN OU JŚC IE (Wczasowe) — 
„C h le b , m iłość i fa n ta z ja ”  — 
w l.
T R ZE B IA TÓ W  (M. OkO) -  
„K a ta s tro fa ”  — węg.
W O LIN  (Teeta) — „W o jn a  I
p o k ó j"  -  USA
W ĘGORZYNO (Ś w ia to w id ) — 
„W éSell w sp ó łlo ka lo rzy ”  —
radź,
POBTEROWO (D e lfin ) -  „O p o ­
w ieść pó łnocna”  — fadz. 
W ARSZOW  (V iñe ta) — „D o p ó ­
k i  jesteś *« *»ng”  — NRF.

PA Ń S TW O W E O G N IS KO  BA LE TO W E
w  Szczecinie, Ul. H. Pobożnego 3

z a w i a d a m i a ,  ż e

ZAPISY
na rok szkolny 1962-63

PR ZY JM U JE  S E K R E T A R IA T  O G N IS K A  
W O KRESIE OD 27 — 31 S IE R P N IA  BR.

W  GODZ. OD M — 18.

Rozpoczęcie ro k u  szkolnego nastąp i w  d n h i 
3 w rze śn ia  b r . o godz. 17.

4241-K

Z Ł O T M K O W -JU B IL E R O W , gra w e rów  1 eegar-
m is trzó w  do p ra c y  w  Szczecinie od ta ra s  po­
szuku jem y. W a ru n k i p ła cy  bardzo dobra. Po­
da n ie , życ io rys  i  odp isy  św iad ectw  k ie row ać 
bezpośrednio do D y re k c ji PH D  „ J u b ile r ”  
w  Poznaniu , pL W olnośc i 3, IV  p ię tro .

41II-K

P R ZYJM Ę uczn ia I  podręcznego do k ra w ie c ­
tw a  m ia row ego, m ęskiego. Szczecin, Poczto­
w a 49/11. 6674-G

JĘ Z Y K A  angie lskiego —
pra w id ło w e j w ym o w y, 
p łyn n e j kon w ersac ji, 
te rm in ó w  na ukow ych, 
zaw odow ych — nau­
czam  w  d n i powszed­
n ie  po godz. 17, u l. Szy 
m anow skiego 7—7.

6676-G

C H S
3 0 0 M A T R Y M O N IA L­
NYC H  o fe r t! In fo rm a ­
c je ! O trzym asz przesy­
ła ją c  10 z ło tych  znacz­
ka m i — W arszawa, E- 
lek to ra lna  11 — „S Y ­
R E N K A ” . 3238-K

T E L E W IZ Y JN Y  W ar­
szta t U sługow y; te l. 
38-151 czynny od godz. 
16. 6677-G

KU P IĘ  dom ek z ogro­
dem , dam  m ieszkanie 
zastępcze. M alczew skie-

GOSPOSIA od zaraz po 
trzebna . Jag ie llońska
83—3. 6679-G

POMOC dom owa po­
trzebna. Rycerska 2—2, 
wejście przy zam ku .

6630-G

p o m o c  dom owa 
dziecka potrzebna. Ma­
łopolska 57—16.

6681-G

GOSPOSIA z re fe re n c ja
m i do m ałżeństwa z l e i
nym  dzieckiem  na sta­
łe lu b  dochodzącą po­
trzebna W arun k i dob 
te, u l. Wąska 1-a—7.

6662-0

n O K A Ł Ł ,
p Ol  dom ku, 3 pokoje , 
kuch n ia  w D ziw now ie, 
zam ienię na m nie jsze w 
Szczecinie. W iadom ość' 
Szczecin, u l. podhalań­
ska 16-2. te l. 432-66.

6684-G

Zasadnicza
Szkoła

Zawodowa
p rzy  Fab ryce U rzą­
dzeń B u do w la nych  

w  Szczecinie, 
u l. Santocka 22-a.1b

zaw iadam ia, że z 
dn iem  30 s ie rpn ia  
1962 r. up ływ a  te r ­
m in  zapisów ch ło p ­
ców  1 dziew cząt do 
k las pie rw szych to ­

ka rsk ich .

Zebranie in fo rm a ­
cy jn e  d la  w szystkich 
rodz iców  uczn iów  od 

będzie się 30.8, 1962 t .  
w  sa li FUR.

4242-K

Uwaga
krawcy!
Im preg nu ję  t ty lo n  
na pa lta, każdą ilość 

szybko.

O fe rty  sk ładać:

Í3 P R Z E P A Í

SAMOCHÓD W arszawa,
'ta n  bardzo d o b rv 'sp rze  
dani. Te l. 707-35 dó 
godz. 16. 6684-G

SAMOCHÓD W arsza­
wa. stan do b ry  sprze­
dam. W iadom ość: Ojca 
B e jzyfńa 7~*4.

M O TO C YKL s-Jawa" z 
koszem, sprzedam, u i. 
Ku Słońcu 34—3.

«6Í6-G

P R Z E T A R G
na wykonanie robót budowlano-malarskich w sklepach:

sklep nr 448 — ul. MUczańska 1 
nr 405 — ul. Karpowicza 12 
nr 465 — Al. Piastów 5 

„ nr 431 — pi. Żołnierza 4 
„ nr 438 — Al. Wojska PolsMegO 44

o g 1 a a c a

DYREKCJA MHD ART. PRZEMYSŁOWYMI ROŻNYMI 
Szczeein, ul. Dworcowa nr 1 a.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze i prywatne konceójonowane.

Składanie ofert do dnia 5 września 1962 r.

Otwarcie ofert nastąpi w  dniu 6. 9. 1962 r.

Dokumentacja do wglądu w Dziale Adm. Goep., I I  pią- 
tro, pokój 38.

Zastrzega się dowolny Wybór ofefenta. 4232-K

DYREKCJA OŚRODKA
ŚREDNICH SZKÓŁ MEDYCZNYCH W SZCZECINIE

ogłasza dodatkowe 
zapisy

na rok szkolny 1962/68 

do następującej aakoly, po maturte:

— S-letniej Szkoły Laborantów Medycznych:

a) dział analityczny
b) dział elektroradlologlczny.

Bliższych informacji udziela sekretariat Ośrodka przy 
ul. Wł. Broniewskiego, blok 4, tel. 712-01 od godŁ 

8 do 15.
_________________________________________________ __________ > U » - K

awadomfenfe
„WARZYWA-OWOCE" p . p . w  s z c z e c in ie , 

ul. Żółkiewskiego 12 a 
ogłasza, iż przyjmuje zamówienia na 

ZIEMNIAKI JADALNE 
I  i I I  klasy

dla nracowników na ia opal rżenie jesienno-zimowa 
1982 63 r.

Zakhdy pracy, instytucje, szpitale i zakłady żywie­
nia zbioro-.jegc winny r'ożyć zamówienia w nieprze­
kraczalnym terminie do dni? 5. IX. 1962 r.

Do zamówień dla pracowników winna być dołączona 
lista ora-jwników zamawiających ziemniaki, potwier­
dzona przez Radę Zakład rtsą.

Wszelkich lnformaełl w sprawie zamówień udzielamy 
telefonicznie, nr tel. 399-51 lub bezpośrednio pokój »*

.'tamów enla składać na adres jak wyżej pokój nr 8.
,233-K

P R ZE TA R G
na wykonanie robót remontowych (budowlanycbi 
w magazynach w Szczecinie przy ul. 1-go Maja 4, 
Boh. Warszawy 26, Twardowskiego 9, Santocka t l

o g ł a s z a

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO „A R G ED " ;
W SZCZECINIE, ul. Jaromira 12. ^

Termin składania ofer* do dnia 4. IX. 1962 r. 
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 5. IX. 1962 r. o godz. 10. 
Dokumentacja do wglądu w Dziale Administr.-Inwe­

stycyjnym ..Arąed'’ ul. Jaromira 12, I I  piętro, pokój 
nr 8. w godz. 8—H.

W pfzet^rsMi mogą brać udział przedsiębiorstwa pafi- 
atwowe. spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się dowólny wybór oiert bez podania przy­
czyn. 4234-K

w m M
— N IEC ZYN N E

mamm
KO SM O * — ..K arm azynow y pi* 
r a t "  g. 8, IM S , 1S, IB .« ,
i l  — USA ■« od i. 12 
B A Ł T Y K  — „O k u p ”  * .  1S, 
15.36, 18, 20.36 -  U SA -  Od 
I. 16
OGRODOWE — „B o b ry  w o ja k  
SZW ajk" g. 21 — eaeaki 
OELSTN -  „K o łd ro * * /  tro m -  
d ię "  g. 16 30. 17.36, 14.38/ i « «
— OSA -  od i. io. ..L iga dżen­
te lm e nó w ”  g. 18.30, 21 — ang.
— od I. 18
Po l o n i a  - •  „s z m in k a  do
u s t"  g. 13.36, IS, M .**, 70.38 — 
w ło sk i — od I. 16 
TEN ISOW E -  „  T a h it i"  g . W
— lra n c . — (panoram .) 
P IO N IER  — „E tta k iło w a tf m i a 
s to "  g. 12.36, H.36. -raćfz. — 
od j. i? , „ B łę k itn y  ftom y tw n t*« 
R. 16 36. w ło sk i • -  e0 i. ł ,  
„D tv a j panow ie „ W  g. K.28, 
21 — po lsk i -  od 1. W 
PROMIEŃ tZ.BMt -  „Z b łt«  ps l- 
• k o ”  g. 14, 16, 18, 26 -  U SA — 
od  1. 7
M U ZA jP om orzany) — ..t łe n u t’ » 
«. 15.36, 17.3«, 18.36 — fra tte . — 
od 1. 16
M AR S — ,,A l ib i n ie  w ys ta r­
cza”  g. i« .M , 18.36, 80.30 -  C2* 
sk l — od i. 18
F A L A  — „SO S T ita n ic ”  g. 
13.30, lt.89. 18.10, 20.38 — *n g .
— od 1. 12
ECHO (K rzekow o) -  „ K r y p ­
to n im  C icero”  g. 16, 18, 28 * -  
USA — od 1. 12 
M EW A (Zelechowo) — „P o k ó j 
przychodzącem u na św ia t”  g. 
1«, 18, 26 — ra d * . — cd  1. 12
ŚW IT  (SkO lW n) — „M iło ś ć  W 
górach”  g. 18. 26 — CSRS — 
od i. 14 (panoram .)
Z e g i .a r z  (G ólecino) — ».Cis­
k a j na m n ie "  g. 16, W, 20 — 
ra«z. — od 1. 16 
SZM AR AG DO W E (Zdrftjfe) - i  
„S tra ż  przyboczna”  g. 14, 16.15, 
18.30 — ja p . (panoram .). „D a ­
m a kam e lió w a”  g. 20.36 — 
USA — Od i. 18 
PR ŹY JA 2Ń  (Dąbie) — ,,Samo­
lo t  od la tu je  o 9 -te j”  g. 16. 18, 
26 — radź. (panoram .).
H U TN IK  (Stotczyn) -  ».TteJert 
pow szechni”  g. 16, 18, 20 — 
NRD -  od 1. 12 
b a j k a  (Police) — „C h a m p io n ’* 
g. 16, i* .  20 — USA -  od 1. 18 
1 m a j  (Żydówce) — „ U k ty te  
ska rb y ”  g. 1S, 17, 19 — CSRS—* 
ód I. 18
M A R ZE N IE  (W ielgow o) — „ D r  
co rd a  aresztow any’! g. 1*, 18
— N R F -  od  1. I *

P O R A N K I

B A Ł T Y K  — ;,M a lpa W k ą p ie ­
l i ”  g. 11. 12
p o l o n i a  — P iłeczka i  la ta ­
w ie c '’ g. H i  12
p io n i e r  -  „P rSygoda nk

p b łud n lć ”  g. 16, 12 -  U S A  -
od I. 14
M ARS -  ,.K ra w ie c  I kaiążę’ ’ 
g. 11 — CSRS — od I. 15
ECHO — „H is to r ia  z p iesk iem ’* 
g. 15 — CSRS — od 1. 18 
M EW A -  „S en tn a le l M « H g. 
14, 15 * -  du ńsk i — od 1. 7 
SW i t  — „M il io n y  n *  w ysp ie ’ *

rńiś”  g. 14, 15
SZMARAGDOWE ** ,.Sk*rb 
czarnego Jacka*» g. u, 18 —
poi. — od i. 7
przyjaźń — {»Przygoda na
p la h ła c jl” - g. 14 — an g . — od 
1. 18
BAJKA — (.Mały bohater’» g. 
15 -  radź. — od i .  t  
i Maj — „Przygoda w S a m -
ś d o rf”  g. 
M AR ZEN I
terowi*’! g. i4
1. 14
R EPERTUAR K IN  ha  podsta­
w i*  in fo rm a c ji W ZK 
FO TO PLASTYKO N  -  W oj. Pól. 
36 — „O d  Je ro zo lim y  dó P ira ­
m id ’ ! g. 18-21 ,

KU1HV
TPPR  -  f i l r t i  fadz. *~ W W *f- 
i j i  o ry g in a ln e j „G orące  du­
sz«” g. 18, 20 
P IN O K IO  -  dansing g. 26 
G A RN IZO N O W Y — fi lm y  d l*  
m łodzieży g. 1*

m m &ii
M UZEUM  -  S tarom łyńska  l t
— m a la rs tw o  po lsk ie , średnio* 
w ieczna sztuka oó m orsk*. ro - 
neśansow * s tro i«  k t ią ła t  s ic z *
C lńśklćh g. 10—1«
M UZEUM  — Wa(y C hrobrego *
— archeo ioei« , p ryv red a , w y ­
s taw y tn o rśk ie  g. 16—16 
Cb W a  -  S tarom łyńska  27 
„X X * lo r t«  PpR w  in a la rttW i*  
i rzeźb ie”  g. io- i S
7.AM FK -  Festiw a l M s iś r itw a  
w spółczesnego g. io—ie

mmm
K L IN IK A  CHTRÜRGIÍ D Z l* .  
C P Ę C tt -  U n ii Lube lsk ie j 
I K L IN IK A  C H IR U R G IC ZN A 
-  U n ii Lu be lsk ie j 
PO R A D N IA  IN TER N ISTY CZ­
NA -  W oj. Po lskiego 72 — g. 
16-14
PR ZYC H O D N IA D LA M A T K I I  
D Z IE C K A  — św. W ójciCcha 7 
| .  9—14
P R ŻY C tlO D N lA  STOM ATOLO­
G IC Z N A  — A l.  P iastów  g. 
9-12

IS Q Z Z M I
MR I _  w o j. Poiślrtegó 49 -a
te l .1TI 55
N ft 34 -  Dubois I  -  tć l. 6 ł* lt
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S P O ß F
Arkonia o krok od niespodzianki

Porażka w Sosnowcu 0:1
O KROK OD sprawienia wielkiej nie­

spodzianki znaleźli się wczoraj piłkarze 
szczecińskiej Arkonii. Skazani na zdecydo­
waną porażkę w Sosnowcu, w meczu z Za­
głębiem (o mistrzostwo I  ligi), szczecinianie 
zagrali niezwykle ofiarnie i tylko wyjątko­
wy brak szczęścia stanął im na przeszko­
dzie w zdobyciu choć jednego punktu. Osta 
tecznie Arkonia przegrała 0:1 (0:1), a o 
końcowym wyniku za decydował przytomny 
strzał Gałeczki już w 6 min. gry.

Ptok. Dobrze grali rów 
ndeż Wesołowski w po­
mocy oraz Gzel. W dru 
żynie zwycięzców wy­
różniali się Kosider, 
Śpiewak, Majewski oraz 
skrzydłowi Gałeczka i 
Piecyk.

W sumie mecz stał na 
dobrym poziomie, a gra
była zacięta i emocjonu

Torowcy
przegrali
w Mediolanie

Na kolarskich mistrzo 
fttwach świata w  Medio 
lanie wyeliminowani zo 
stali reprezentanci Pol­
ski w konkurencjach to 
rowych. ZAJĄC i WA- 
CHECKI doznali pora­
żek w rozgrywkach o 
wejście do ćwierćfinału. 
V II miejsce zajął Józe­
fowicz w wyścigu na 
4 km bijąc jednak re­
kord Polski wynikiem 
4.57,1 min.

W  L ip sku  
ostatnie medale

W  L IP S K U  zakończy ły  
Się p ły w a c k ie  m istrzostw a 
E u ro py . Polska sztafeta żeń 
ska 4 x  100 m  dow . zaję ła 
w  fin a le  V I I I  m ie jsce, b i­
ją c  je d n a k  re k o rd  P o lski 
w y n ik ie m  4.34,6. 'Z w yc ię ży  
ła  '• H o la n d ia  ł. iS . i  ■ p rzed ' 
A n g lią  i  W ę g ra m i.: W yścig 
na , 1 500 m w yg ra ł WęgieF

Spartakiada
kolejarzy
(Dokończenie ze str. 1)
Na ry tm ic z n y m  p rzeb ie­

gu im p rezy  zaw ażyła je d ­
n a k  n iesp rzy ja jąca  pogo­
da. T u rn ie je  s ia tk ó w k i i 
k o szykó w k i przeniesione 
zosta ły  do h a li spo rtow e j. 
D użym  pow odzen iem  cie­
szą się zw łaszcza zaw ody 
w  le k k ie j a tle tyce , choć z 
uw a g i na n ie ró w n y  po­
ziom  uczestn ików , w y n ik ł 
są bardzo zróżn icow ane.

P ierw sze f in a ły  p rzyn io  
s ły  spore sukcesy re p re ­
zen tantom  Szczecina. G o­
spodarza spa rtak ia dy  o d ­
n ie ś li zespołowe zw yc ię­
s tw a w  s trze la n iu  (dobry  
poz iom ), w  te n is ie  s to ło ­
w y m  i  ko la rs tw ie . R ów ­
n ie ż  p iłka rze  Szczecina 
z a k w a lif ik o w a li się do f i ­
n a łu , k tó ry  roze g ra ją  z 
P oznaniem  dziś o  godz. 
».00.

N iE o m im
—  H 2 F

WRAZ Z PIERW­
SZYM gwizdkiem sędzię 
go gospodarze przystą­
p ili dó huraganowych 
ataków. Przez 15 min. 
bramka Arkonii znajdo 
wala się pod ostrym 
obstrzałem. Zagłębie po 
zdobyciu prowadzenia 
oddało jednak inicjaty­
wę drużynie szczeciń­
skiej, która do końca 
spotkania była co naj­
mniej równorzędnym 
partnerem.

W drugiej połowie 
meczu napastnicy Arko 
ndi mieli kilka świet­
nych okazji do zmiany 
wyniku. Strzały Gzela, 
Krajewskiego i Łukasz­
ka m ija ły jednak cel 
lub stawały się łupem 
dobrze broniącego bram 
karza gospodarzy.

W zespole gości bar­
dzo dobrze zaprezento­
wała się trójka obroń­
ców: Kurzyca, Nowak,

jąca.

I LIGA

Legia _ Stal 0:1
ŁKS - Odra 1:0

II LIGA

Garbarnia — Start 4:2
MZKS — Piast 1:0
Polonia B. — Bałtyk 1:2

M iędzypaństw ow e mecze 
lekko a tle tyczne  ju n io ró w  
z udz ia łem  d ru żyn  żeń­
sk ich  i  m ęsk ich  P o lsk i, 
R u m u n ii i  CSRS zakończy 
ły  się sukcesam i naszych 
ju n io ró w , k tó rz y  p o ko n a li 
CSRS 105:06 o raz R um un ię  
101,5:84,5.

Podczas zaw odów  K e s te r 
popraw i? re k o rd  P o lsk i ju  
n io ró w  w  sko ku  o tyczce 
w y n ik ie m  4,30 m , a sztafe 
ta  4 x  400 m 3.16,7 m in .

Czarni -  Orzeł -  Włókniarz
w czołówce kajakarz*

WCZORAJ na Jezio rze Głębokie rozpo­
częły się kajakowe mi strzostwa Polski ju ­
niorów. W zawodach startuje ponad 500 
młodych kajakarzy z 40 klubów. Pod tym 
względem mistrzostw a są rekordowe. Go­
rzej natomiast jest z czasami uzyskanymi 
wczoraj przez zawód ników, na które nie­
wątpliwie wpłynęły z łe warunki atmosferycz 
ne; chłód i deszcz. Po pierwszym dniu za­
rysowała 6ię dość wyraźna przewaga azcze 
cińskich Czarnych, którzy triumfowali w 
trzech wyścigach fina łowych, oraz Orła 
Szczecin, Warty i  Sur my Poznań.________

Godz. 9 — s ta d ion  i  p ły ­
w a ln ia  Pogon i, bo isko 
P io n ie ra . . s trze ln ica  
L F Ż , D om  K u ltu ry  
Z Z K  oraz na Odrze 
k o ło  D w orca G ł. — d. 
c. s p a rta k ia d y  ko le ja ­
rzy .

Godz. 10 — Jez io ro  G łębo­
k ie  — k a ja ko w e  m i 
s trzostw a P o lsk i ju n io  
ró w  (przedbiegi).

Godz. 15 — Jez io ro  G łębo 
k ie  — m istrzostw  
P o ls k i ju n io ró w  w  ka 
ja fca rs tw ie  ( fin a ły ) .

Godz. 17 — s ta d ion  Pogo­
n i  — m ecz p iłk a rs k i c 
m is trzo s tw o  I  l ig i ,  Po­
goń — Ruch.

M iędzyn a ro do w y tu rn ie j 
koszykó w k i ko b ie t w  Mes- 
ayn le p rzyn ió s ł d rugą po­
rażkę odm łodzone j repre­
zen tac ji P o lsk i, k tó ra  prze 
g ra ła  z s iln ym  zespołem 
B u łg a r ii 48:67 (25:31).

D w ó jk i ju n io ró w  A  na 
dystansie 5 000 m  — 1.
C Z A R N I Szczecin (Sala­
m on — B o rko w sk i), i .  
Surm a Poznań (S traszew ­
sk i — R ata jczak), 3. M KS 
W -w a  (S ien k iew icz  — C ie­
p liń s k i) . J e d y n k i Jun io rów  
A  na dystans ie  5 #0» — 1. 
STYP — R E K O W S K I (O- 
rze ł Szczecin), 2. Bu lczak 
(V ic to r ia  G d.), 3. Jesionów 
s k i (Skra W -w a). K a n a d y j 
k i  ju n io ró w  A  5 000 m  — 
T o rb iczu k  (O KS O lsztyn). 
Je d y n k i m łodz iczek 300 rn 
— l .  Ś w ięc icka  (G w ard ia  
Opole). C zw ó rk i m ło d z i­
ków  300 m  — l .  W arta  
Poznań, 2. W Ł Ó K N IA R Z  
Szczecin, 3. K K W  K ra kó w . 
Je d y n k i m ło dz ikó w  — 1. 
Szeszlcowski (M K S  Olsz­
ty n ). C zw ó rk i m łodziczek 
300 m  — l. C Z A R N I Szcza 
c in , 2. W arta  Poznań, 3. 
E n e rge tyk  Poznań. Jed yn ­
k i ju n io ró w  B — 1. SOM- 
M ER FE LD  (O rzeł Szcze­
c in ), 2. K o rze n ia k  (AZS 
K ra k ó w ), 3. C za jczyk (Nad 
w iś la n  K ra k ó w ). C zw ó rk i 
ju n io re k  B  — 1. C Z A R N I 
Szczecin, 2. W a rta  Poznań, 
3. O R ZEŁ Szczecin. K a na­
d y jk i  ju n io ró w  B  — 1. D y 
m it ra k  (Surm a Poznań),
2. P rz y b y ls k i (Surm a P.),
3. G A B K A  (O rzeł Szcz.). 
C zw ó rk i ju n io re k  A — 1, 
K om b ino w an a  osada W łó k  
ń ia rza  Chełmża. O lim p ii 
E lb lą g  i W odn iaka B yd ­
goszcz, 2. K o m b in o w a n i 
osada K K W  K ra k ó w , Sy­
re n y  i  M K S  W -w a , 3. 
C Z A R N I Szczecin,

W SUMIE nie zano­
towano niespodzianek. 
Zwyciężyli faworyci. 
Dzisiaj o godz. 9.30 i 
14.30 — dokończenie mi 
strzostw. (ara)

UWAGA,
MOST!

ZWRACAMY uwo- -
gę czynnikom odpo- I IP ®  * 5 
wiedzialnym za trak 
cję tramwajową jak 
też i  za sam most, 
aby przekonały się 
jak wygląda torowi­
sko tramwajowe (na 
zdjęciu) oraz same 
szyny na Moście Dłu 
g>m. Wydaje się nam

ie najwyższy już 
czas zmienić na tnoś 
cie torowisko — bo­
wiem jazda „po gó­
rach i dolinach”  z 
chrzęstem. zgrzytem 
i  stukotem na pewno 
nie wychodzi na zdro 
wie konstrukcji mo­
stowej, nie mówiąc 
już o samym taborze 
tramwajowym.

Foto CIEŚLAK

BILETY
- przed

MECZEM
ORGANIZATORZY 

międzypaństwowego me 
czu bokserskiego Polska
— Ghana informują, że 
bilety wstępu będą 
sprzedawane tylko w 
dniu meczu w  kasach 
stadionu Pogoni.

Ring, na którym ro­
zegrany zostanie mecz, 
będzie ustawiony tuż 
przy luku trybun. 
Miejsc więc nie zabrak 
tnie.

•  •  •
Z estaw ien ie  par na po­

n ie d z ia łko w y  m ecz z P o l­
ską prze dsta w ia ć się bę­
dzie następu jąco: B oakye
— G łuszek. A rgee — Ben- 
d ig , Popoola — A dam ski, 
B la y  — Szczepański, Q u ar- 
te y  — W a lko w ia k , D ave
— G a je w sk i, Davies — 
K u cm ie rz , Tee th  — Ra- 
g in ia , M iles  — P ie trz y ­
kow sk i, K ra n ie  — Jędrze­
je w sk i.

Premiowa
sprzedaż
w sklepach PSS

POWSZECHNA SPÓL 
DZIELNIA SPOŻYW­
CÓW w  Szczecinie za­
praszając klientów do 
swoich sklepów przemy 
słowych daje szansę wy 
grania wartościowego 
przedmiotu. Podobnie 
jak to było na wiosnę, 
rozpoczęto ostatnio pre­
miową sprzedaż artyku 
łów przemysłowych. Każ 
dy klient, dokonujący w 
PSS-ie zakupu towaru 
o wartości powyżej 100 
złotych otrzymuje bon, 
upoważniający do loso­
wania nagród. Odbędzie 
się ono w styczniu, po 
zakończeniu premiowej 
spr^ędaży, która trwać 

o ś  grudnia.
EKWObnif jak poprzed 

nio PSS przyznała na 
nagrody 15 tysięcy 
złotych. Losowanie od­
będzie się publicz­
nie a szczęśliwcy otrzy­
mają: telewizor, pral­
kę, radioodbiorniki, ro­
wer, aparaty fotograficz 
ne i mnóstwo innych, 
drobniejszych nagród.

Przypominamy zatem 
Czytelnikom, aby upo­
minali się o bony, jeżeli 
personel sklepu zapom­
n i je wręczyć. Szanse 
są, nie warto ich zaprze 
paszczać. (aż)

List z kolonii

W IAR U S — POGOŃ B A R ­
L IN E K  4:3 (2:1)

M ecz rozegrany w  szyb-

BYŁO
M O RO W O !

B Y L IŚ M Y  W P o gorze licy  
— piszą dz iec i z k o lo n ii 
Prez. W RN . Poniew aż w a­
ka c je  u p ły n ę ły  bardzo we­
so ło  i p rzy jem n ie , chce­
m y  opow iedzieć o naszym  
życ iu  na k o lo n ii o raz po­
d z ie lić  się w ra żen iam i.

P rz y k ro , że Już m usim y 
w racać do szkół, bo w a­
kac je  b y ły  w span ia łe . W 
okres ie tu rn u su  zorgan izo­
w a liśm y  ba ł m askow y, 
ogn isko  oraz d ru gą  w  cza 
sle ty c h  w a ka c ji, p ra w d z i 
w ą żakinadę. B a w iliśm y  
się doskonale, a m ieszkań­
c y  P ogorze lic b y l i  oczaro­
w a n i. B y ł też fe s tiw a l p io  
senk i i  ko n ku rs  recy ta ­
to rsk i. P o ja w iły  się now e 
ta le n ty ...

Na zakończenie chcem y 
serdeczn ie podziękow ać ha 
szym  w ychow aw com , k tó ­
rz y  p rz y c z y n ili się do zor­
gan izow an ia  ta k  m iły c h  i  
n iezapom nianych w a ka c ji.

OD 2« hm. na D w orcu 
G łów n ym  czynna Jest ca­
łą  dobę w ystaw a przec lw - 
weneryerzna.

¥
W  PO CIĄG U  na tras ie  

Poznań — Szczecin zna le­
z iono płaszcz m ęski. Po­
szkodow any może zg lo sć  
się na adres: iSzczetin, 
u l. ja g ie llo ń ska  15—43.

Jesł źle, może być gorzej

Nie wszystko
z a le ż y

od ZURiT-u
WYGODNE to dla klienta I chwalebne 

dla szczecińskich Zakładów Usług Radio­
technicznych: 80 PROC. NAPRAW TELE­
WIZORÓW PRZEPR OWADZA SIĘ W 
MIESZKANIACH. Dodajmy: przeprowadza 
szybciej niż przed rokiem a nawet pół ro­
kiem. Czas oczekiwania na naprawę skró­
ciło zaangażowanie dostatecznej liczby fa­
chowców.

JEDNAK nie wszyst­
kie naprawy można wy 
konywać w  domach. Są 
przyrządy, których tech 
nik nie jest w  stanie 
nosić ze sobą, są narzę 
dzia których nie wy star 
cza dla wszystkich, są 
wreszcie uszkodzenia, 
jak np. przy grożącej 
implocją lampie kine­
skopowej, których, ze 
względu na bezpieczeń­
stwo użytkowników, nie 
można usuwać w  miesz 
kaniach. Naprawa apa­
ratu odstawionego do 
punktu trwa o wiele 
dłużej.

Przyczyna?
Ogrom na c iasnota  w  tva r 

szta iaeh ń le  pozwala z o r­
ganizow ać po trzeb ne j ilo ś ­
c i s ta no w isk  roboczych. 
A k tu a ln ie  b ra k u je  w  Szcze 
c ln ie  ponad 300 m  k w . po 
w ie rzch n i na same w a r­
sz ta ty  (tow arzyszyć im  m u 
szą m agazyny — przecho­
w a ln ie  ap a ra tów , b iu ra  
p rz y ję ć  itp .). A  co będzie 
z końcem  ro k u , skoro  d y r . 
h a n d lo w y  Z U R iT  — Adam  
JU S Z C Z A K  p rzyg o to w u je  
do sprzedaży 5 tys ię cy  te ­
le w iz o ró w  w iedząc, że je ­
sień, p e rspe k tyw a  d łu g ich  
z im o w ych  w ieczo ró w , ja k  
żadna pora ro ku , przysparza 
k lie n tó w  salonom  te le w izy j 
n ym . A  w iadom o przecież,* 
że K A Ż D Y  D ZIS IE JS ZY  
K L IE N T  S K LE PU  B Ę D Z IE  
JU TR O  K L IE N T E M  W A R ­
SZTATU .

Ro®wóJ bazy na pra w cze j 
n ie  Idz ie  w  Szczecinie w  
parze z  d yn am iczn ie  ros ­
nącym  k rę g ie m  w łaśc ic ie li 
a p a ra tów  T V . W  ciągu 
bież. ro k u  przybędz ie  ich  
b lis k o  10 tys .. a poza n ie ­
w ie lk im  p u n k te m  usługo­
w ym  w  P o d ju cha ch . ilość 
w arsz ta tów  Z U R iT -u  się 
n ie  zw iększy ! N iew esoła 
je s t też na lb lłższa  perspek 
tvw a . Dochodzą nas s łu ­
chy, że zap lanow ane dla  
Z U R iT -u  przez M ie jską  K o 
m is ję  P lanow ania  Gospo­
darczego pom ieszczenie na 
O sied lu G ru n w a ld zk im  ma 
bvć oddane inn em u przed 
s ieb io rs tw u (Cezasowi?), 
"d y ż  „M ia s to p ro je k t”  uw a 
ża. że p u n k t na p ra w  te le ­
w izo ró w  p o w in ien  znaleźć 
się w  zap lanow anym  tam  
pa w ilo n ie  h a nd low ym . Nie 
b v ło b y  w  ty m  n ie  z>ego, 
g d vb y  n i*  to . że o b ie k t 
*»n n>- n rę dko  u jr z y  śwla 
t ło  d^enne.

U Z Y S K A N IE  lo k a l! w 
s ta ry c h  bu d yn ka ch , k tó ry ­
m i Z U R iT  wcale n ie  ga r­
dz i. też idz ie  ja k  po g ru ­
dzie . K ilk a  u p a trzo nych  o- 
b ie k tó w  ha nd low ych  p rz y ­
dzie lono in n y m  in s ty tu ­

c jo m  (p rzy  u l.  W ojc iecha, 
do k tó ry c h  s p ro w a d z iły  się 
b iu ra  A D M , czy p rz y  A l. 
P iastów , gdzie zorgan izo­
w ano św ie tlicę ). C hyba n ie  
od rzeczy będzie tu  p rz y ­
pom nieć n ie da w ną uch w a­
lę  M RN, k tó ra  w yra źn ie  
zaleca w łaśc iw e  zagospo­
d a row yw an ie  lo k a li1’ hand io  
w o - us łu go w ych, a także 
w in d y k a c ję  pomieszczeń 
za ję tych  n iezgodn ie a prze 
znaczeniem .

N ied os ta tek  lo k a l i  ma 
jeszcze in n y  aspekt, ba r­
d z ie j a la rm u ją cy , bo za­
g ra ża ją cy  zd ro w iu  p racow  
n ik ó w  z a tru d n io n ych  w  
w arsz ta tach . N a l  te ch n i­
ka  p rzypada obecnie..* 
40 proc. w ym a ga ne j po­
w ie rzch n i. Jazgot sku p io ­
n e j na dm ie rn e j ilo ś c i te le ­
w iz o ró w  p rz y p ra w ia  p ra ­
co w n ikó w  n ie  ty lk o  o 
m nie jsze  i  w iększe Póle 
g ło w y , a le  po w o d u je  ba r­
d z ie j s kom p liko w a ne  ne r­
w ice . W  ty c h  w arun kach  
n ie  m a m o w y  o zachow a­
n iu  prze p isów  bezpieczeń­
s tw a i  h ig ie n y  pracy.

Jest ż l* ,  zapow iada się 
jeszcze gorzej. Czy m ożna 
do tego dopuścić? (aż)

A TO CI NUMER...

NA poczcie w Międzyzdrojach 
jedna z naszych Czytelniczek 
(nazwisko znane redakcji) popro 
siła o książkę telefoniczną woje­
wództwa szczecińskiego. „Panien 
k.a z okienka”  wyjaśniła jednak, 
że książkę ktoś ukradł i  nie ma. 
Kierownik poczty też nic nie 
mógł poradzić, poburczał sobie 
na tych co to książki kradną i na 
tym się skończyło. Nikt więc nie 
mógł podać numeru telefonu a- 
bonenta zamieszkałego w Między 
zdrojach.

W takiej sytuacji drobiazg stoi ] 
się problemem.

„ MARIANNA” KOPIE

O TYM, że elektryczna kasa— 
zainstalowana w spożywczym 
SAM-ie „Marianna”  przy Al. Woj 
ska Polskiego — „kopie”  wiedzie 
l i  dotąd tylko wtajemniczeni. 
Pech chciał, że jeden z naszych 
Czytelników upatrzył sobie nie 
lada przysmak — ładne oczy ka­
sjerki. Odwiedzał więc „Marian­
nę”  codziennie. Aż pewnego dnia 
przez nieuwagę dotknął kasy. 
Prąd przeszył cale ciało. „Marian 
na” straciła swój urok i  wierne­
go klienta.

Dobrze byłoby jednak kasę rut 
prawić, bo jak tak dalej pójdzie 
to obroty „Marianny”- zejdą na 
psy.

RODZICE

SCENA była krótka» na długa 
Jednak pozostanie w pamięci 
przygodnych widzów oraz dziec­
ka. 21 bm. ul. Jagiellońską obok 
„ Delikatesów”  na małym rower­
ku jechała dziewczynka. W petu- 
nym momencie straciła panowa­
nie nad swoim pojazdem potrą­
cając kobietę idącą w towarzyst 
wie mężczyzny, upadła na chodnik. 
Mężczyzna schylił się aby pod­
nieść małą, ale w tym momencie 
ija w ił się ojciec dziecka, który 
podziękował mu słowami': „Bara­
nie! Jak chodzisz.1”  Młody czło­
wiek popatrzył na niego litości­
wym okiem i  odszedł. Na koniec 
troskliwy tatuś rzucił jeszcze kil 
ka „baronów” ...

Przykro, że niektóre dzieci nut ' 
ją takich rodziców, (jaw)

Siadem
n aszych
notatek

W ODPOWIEDZI na 
notatkę pt. „Po co 
skrzynki” , Dyrekcja O- 
kręgowa Poczt i  Te­
lekomunikacji wyjaś­
nia, że rachunek tele­
foniczny jest przesyłką 
imiennie kartowaną, 
zawierającą dokumenty 
kasowe i jako taki, nie 
może być doręczany za 
pomocą zainstalowa­
nych skrzynek typu 
„Hermes” .

Stosowano już dorę­
czanie rachunków za 
pomocą skrzynek, lecz 
ginęły one i były duże 
kłopoty z odtwarza­
niem duplikatów.

L E G IT Y M A C JĘ  in w a lid z ­
ką  na nazw isko W ładys ław a 
L ip e rto w ie z  odebrać m oż­
na w  re d a kc ji p o kó j 49.

*
N A  p laży w  D z:ew o kli- 

czu zna lez iono o k u la ry  lecz 
nicze 1 ko m p le t ką p ie lo ­
w y. Zgubę odebrać można 
u k ie ro w n ik a  kąp ie liska .

ODPOWIEDZI
R E D A K C J I

3
Ob. S A B IN A  KR Y G IE R . P ros i­

m y  o ja k  najszybsze skon takto«  
w an ie się z  red akc ją .

Ob. P A W L IK O W S K A  1 G IBALE
SK;». D z ię ku je m y  za kartę . Cie­
szym y się, że pozostaw ione prze* 
c ó rk i sw e te rk i zna la z ły  sw ych 
w łaśc ic ie li.

PUP
m

Ob. J A N IN A  SO KO ŁO W S KA.
D op ók i o jc ie c  ży je , gospodarstw o 
w b re w  jeg o w o li n ie  może być  
podzie lone, an i też n ie  m a pod­
s taw  do ja k ic h k o lw ie k  sp ła t, 
k tó re  mogą m ieć m ie jsce gdy, 
chodzi o spadek.

Ob. B A R B A R A  Ł U C Z A K . W o­
bec rozw iąza n ia  z mężem P a n i 
u m o w y  o pracę w  zw iązku z 
chorobą trw a ją cą  d łu że j n iż  trzy 
m iesiące, mąż u t ra c ił praw o do 
u rlop u. Za okres do 30. V I. 1968 

m aż w in ie n  o trzym ać  w yn a g ro ­
dzenie z zak ła du  p racy, a na ­
stępnie zas iłek  chorobow y.

Ob. M A R IA  W IŚ N IE W S K A . Po­
da tek od w yna grodzen ia  po trąć»  
się od każde j sum y w ypłaeono- 
nego w ynagrodzen ia . W  m yśl u* 
k ła d u  zb io row ego p ra cy  pracow ­
n ik ó w  ro ln ych , p ra cow n iko m  se­
zon ow ym  n ie  p rzys ług u je  zw ro t 
kosztów  prze jazdu do p racy, 
chyba, że w  um o w ie  o pracę zo­
s ta ło  to  p ra c o w n ik o w i zagw aran­
to w a ne .

W Y D A W C A ! Szczecińskie W yd a w n ic tw o  P ra *o w e  -SW ..P R A S A " w  Szczecinie. R ED A K C JA  i A D M IN IS T R A C JA . Szczecin, p i. Hołdu P r u t e g o  »; redagu je  ko leg ium .
TELE FO N Y * cen tra la  430-21, se k re ta r ia t red. naczelnego 457-4t; zastępca re d a k to ra  naczelnego 478-EI; sek re ta rz  re d a k c ji 430-21 (wew n. S l)j se k re ta r ia t te chn lezny 428-33J dz ia ł m ie js k i 
4Ś2-W, dz ia ł m orsk i 462-35; dz ia ł łączności z c zy te ln ika m i 450-21; d z ia ł s p o rto w y  4*7-77; B iu ro  Ogłoazeń 344-44; red akc ja  po ranna (po godz. 6) 378-31; da lekop isy 425-U, W szelk ich iafor- 
m a c ji w sp ra w ie  p re n u m e ra ty  ud z ie la ją  p lacd w k l „Ruchu** i  Poczty.
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S trza ły  w  g ó rach  P am iru
przyniosły n o w ą  z a g ad kę

Y E T l
czy

MAŁPA?

— CZY pogłoski te 
potwierdziły się? — za­
pytaliśmy profesora.

— Nie, to rzeczy­
wiście były tylko po­
głoski. Cała historia 
miała następujący prze 
bieg. Nieopodal miej­
scowości Iszkaszim na 
Pamirze, w pobliżu gra 
nicy, pasterz kołchozo­
wy Asledinow Mirob- 
szo spostrzegł na kop­
ce siana jakąś niespo­
tykaną dotychczas isto­
tę. Gdy pasterz zbli­
żył się do kopki,- istota 
zaczęła złowrogo pry­
chać. Mirobszo przeląkł 
się i pobiegł na straż­
nicę. Gdy przybyli po­
granicznicy, istota po­
biegła w kierunku gór. 
Ponieważ nie udało się 
jej złapać, zastrzelono 
ją- '

Z ab itym  zw ierzęciem  nie 
h y ł w cale Y e ti, lecz z \vyk  
Ja m ałpa, prawdopodobnie 
rezus — sam iec o gęstym , 
szaro -rdzaw ym  ow łosieniu . 
D ługość jego cia ła w ynos i 
Ja oko ło  X m etra, ogona — 
53 cm , waga m a łpy  — 8 
k ilo g ra m ó w .. Badania ana­
tom iczne w ykaza ły , że m ał 
pa m ia ła rozs tro jo ny  sy­
stem  tra w ie n n y ; św iadczy

W  trosce
o m łode
dziewczęta

D E L H I. W yd z ia ł ośw ia ty  
w  K a ra cz i (Pakistan) w y ­
d a ł rozporządzen ie zabra­
n ia jące  publicznego w yko ­
n yw a n ia  tańców  i  śp iew a­
n ia  p iosenek przez dziew -

o  o tym , że przez d łuższy 
czas zna jdow ała się w  n ie  
odpow iedn ich  d la  n ie j wa 
run kach .

W  ja k i  sposób mogła tra  
f ić  ta m ałpa do P a m iru  — 
do ta k  su ro w ych  w a ru n ­
ków , na wysokość ponad 3 
tys . m e tró w  nad poziom  
m orza? D otychczas n ik t  n ie  
sp o tyka ł m a łp  w  ty c h  oko 
licach .

M ożna snuć różne p rzy ­
puszczenia na ten  tem at. 
Jedno je s t pewne, że m ał­
pa p rzyw ęd row a ła  z dale­
ka . M og ła w ię c  p rzyb yć  z 
T ybe tu , z In d i i  lu b  P ak i­
stanu. W iadom o bow iem , 
że rezusy p o tra f ią  żyć w  
w arun kach  w ysoko gó rsk ich  
i  doskonale u m ie ją  p ływ ać. 
M ożna te ż  przypuszczać, że 
stw orzen ie  to  t r a f i ło  do po 
łud n io w e go P a m iru  ze 
sz laku ka ra w a n  przec ina­
jącego sąsiadu jące te ry to ­
r iu m  A fga n is ta nu .

— A CZY Istnieją 
jakieś podstawy do 
twierdzenia, że w wy­
sokogórskich rejonach 
Azji przebywa ów le­
gendarny Yeti?

— Obecnie zarówno 
specjaliści w ZSRR, jak 
i uczeni zagraniczni po 
siadają sporo danych 
o tym zagadkowym 
stworzeniu. Oznaczone 
na mapie wszystkie 
punkty dostrzeżenia 
dzikich ówłosiortych is­
tot, podobnych do czło 
wieka, lecz pozbawio­
nych mowy i zdolności 
do wykonywania pracy 
— wykazują, że spo­
tyka się je w określo­
nych warunkach bio­
geograficznych. Zesta­
wienie wieluset relacji 
o spotkaniach ze „śnież 
nym człowiekiem” da­
je możliwość określe­
nia jego sylwetki, spo­
sobu bycia, odżywia­
nia. Analiza anato­
miczna ich kończyn 
górnych i dolnych u- 
możliwia umiejscowie­
nie tych istot na dra­
binie ewolucji.

Z materiałów na te­
mat Yeti : posiadanych 
przez uczonych radziec 
kich i  zagranicznych 
można wysnuć dwa |

wnioski. Pierwszy — że 
nauka ma tu do czynie­
nia nie z jednym, lecz 
z kilkoma typami ży­
wych istot spotyka­
nych w różnych rejo­
nach geograficznych, z 
których jedne przypo­
minają bardziej człe­
kokształtne małpy, in ­
ne zaś zbliżone są bar 
dziej do człowieka wy 
kopaliskowego. Według 
drugiego ’ wniosku — 
chodzi tu o jeden lecz 
bardzo zróżnicowany 
gatunek, odległy od 
współczesnego człowie­
ka tak jak np. nean­
dertalczyk.

N ajnow sza os iągnięcia 
geologów  św iadczą o lym , 
że neanderta lczycy is tn ie li 
d ługo jeszcze po tem , gdy 
na św iecie p o ja w ił się czło 
w ie k  ty p u  współczesnego. 
N asuwa się w ię c  py ta n ie : 
czy Y e ti n ie  je s t . swego ro 
dza ju  odga łęzieniem  nean­
de rta lczyka? Przypuszcza­
m y  jed na k , że „cz ło w ie k  
śniegu”  ro z w ija ł się na za­
sadzie czysto zwierzęcego 
przystosow ania  się do wa 
ru n k ó w  p rzy rod y .

Obecnie nauka ra­
dziecka stoi u progu 
nowego etapu w bada­
niach problemu Yeti. 
Obszerny materiał
wstępny jest systema­
tyzowany i poddawany 
analizie. Przed, nami 
odkrywają się., ciekawe 
perspektywy badań an­
tropologicznych, fiz jo­
logicznych i innych.

AGENCJA APN

FOTOREPORTER 
radziecki utrwalił na 
zdjęciu montaż ńo- 
x»ych rygów wiertni­
czych na Morzu Ka­
spijskim. (Azerbej-

dżańska SRR), przy 
pomocy których wy 
dobywa się ropę ha­
ftową spod dna mo­
rza.

Foto - CAF

Kot na wagę 
złota

sobie ju ż  9 la t. o trzy ­
m ał nagrodę na w y ­
staw ie we F ra n c ji.  Na­
groda k ró le w s k a : ekw i 
w a le n t w ag i w  złocie, 

f Foto—C AF

MLEKO PŁYNIE 
RUROCIĄGIEM...
PARĘ la t tem u, w  A u ­

s tr i i  ko lo  In sbrucka , zbu­
dow ano pie rw szy ru roc ią g  
m leczny. P rzy jego pom o­
cy  m leko pochodzące od 
k ró w  w ypasanych na ha­
lach w ysokogórskich , prze

m n n h M I
Ropa naftowa 

spod dna morza

lew ane Jest po każdym  u* 
d o ju  do m leczarn i położo­
nej w  do lin ie . Urządzeniem 
ty m  je s t p rzew ód z tw o ­
rzyw a  sztucznego. W ystar­
czy o tw o rzyć  k u re k  przy  
zna jdu jącym  się na pastw i 
sku zb io rn iku , aby na za­
sadzie różn icy  poziom ów  
cała jego zaw artość, spłynę 
ła  ru rą  w  dó ł w .-stosunko­
wo n ie w ie lk im  czasie. W 
ten sposób koszt tran spo r­
tu  m ie ka  odbyw ającego się 
swego czasu w  naczyniach 
noszonych przez m u ły  i  
osły, zaś późnie j p rzy  po­
m ocy e le k trycznych  w yc ią ­
gów lin o w ych  — został o- 
g rom n ie  obniżony.

U R ZĄ D ZE N IE  to  rozpow ­
szechniło się ju ż  w  Szw aj­
ca r ii oraz B a w a rii. Obecnie 
i H oland ia  zain teresow ała 
się ru roc ią ga m i służącym i 
do przenoszenia m leka z 
obór do m leczarń . W p ła ­
sk im  ty m  k ra ju , gęsto za­
lud n io nym  1 o dużej sieci 
d róg  oraz kana łów , prze­
w od y z t>vorzywa sztuczne 
go biec muszą oczyw iście 
pod ziem ią. T rudn o  jes t 
rów n ie ż w  ty m  w ypadku 
o różn icę poziom ów, dżlę^ 
k i k tó re j m leko m og łoby 
p łyn ąć  sam oczynnie. K o­
nieczne je s t w ięc zastoso­
w an ie  pom p tłoczących. 
N iem n ie j, pierwsza próba 
z użyciem  tak iego środka 
tran spo rtu  w ypadła po­
m yśln ie . W danym  w ypad 
ku przewodem  z tw o rzy ­
wa sztucznego połączono 
pew ną obofę z m leczarnia 
od leg łą o l 600 m etrów . W 
k ilk a  m in u t przetłoczor.e 
n ią  zostaje dw a razy na 
dzień całe m leko, po k tó  
re rów nież d w u k ro tn ie  w  
ciągu dn ia zajeżdżać m u­
s ia ł samochód m leczarn ia - 
n y . z chw ilą  gdyby  obo­
ry  w szystk ich  cz łonków  
m leczarn i spó łdzie lczej zo­
s ta ły  połączone z n ią  ta k i 
m i ru roc ią ga m i, to  można 
by skasować ca ły  ta bo r sa 
m ochodow y i jeg o obsługę. 
P ro je k t p rze w id u je  naw et 
zwracani«; gospodarstwom  
m leka odciąganego tą  sa­
m ą drogą. Oczyszczanie r u r  
z tw o rzyw a  sztucznego od 
byw ać się ma przy  pom o­
cy  gąbek prze tłaczanych 
ciśn ien iem  pow ietrza.

(NN T-PAP)

częta szkolne w  pro g ra ­
m ach a rtys tyczn ych , W mo 
ty  w a c ji rozporządzenia 
s tw ierdza się, że „p o d  pre  
tekstem  pro g ram ów  a r ty ­
s tycznych dziewczęta w y ­
ko n u ją  pu b liczn ie  tańce ł  
śp ie w ają  m iłosne p iosenk i 
z f i lm ó w ” .

Z A  przestrzeganie rozpo­
rządzen ia odpow iedz ia ln i 
bćdą k ie ro w n icy  szkół, 
k tó ry m  jednocześn ie zaleca 
się pop ie ran ie  skau tingu, 
k ó łe k  C zerwonego K rzyża 
oraz „tw ó rc z y c h  dysku s ji”  
Wśród m łodzieży.

G ro źb a
dla much 
i moli

K R AK Ó W  (PAP). M ucho- 
so l, In s e c to S o li M oloso l — 
to  trz y  now e ś ro d k i prze­
c iw  w sze lk im  do kucz liw ym  
i,sub loka to ro m ’  ̂ naszych
m ieszkań. Ic h  p ro du kc ję  
rożpoczną ju ż  w  n a jb liż ­
szych dn iach ja w o rzn ick ie  
ząk ła dy  chem iczne „ A -  
ZO T” . Ś ro d k i te  n ie  ty lk o  
ba rdz ie j skuteczn ie zw al­
czają m uch y , ko m a ry , in ­
sek ty  dom ow e oraz m ole, 
ale są także ła tw ie jsze  w  
użyc iu .

D z ięk i specja lnem u opa­
kow a n iu  m ożna je  będzie 
ro zp y la ć  przéz pociśnięcje 
odpow iedniego «uziczká ná 
p u de lku ,

Kulisy operacji X  (2>

T a n  t r z e c i
SKOWROŃSKA *— tak nazywała 

się narzeczona kolejarza — zeznała, 
że znała go od, roku, że często się 
widywali, odwiedzał ją w je j miesz­
kaniu. Mieli się pobrać. To małżeń­
stwo traktowała z rozsądku, jako 
zabezpieczenie na stare lata. Sama 
nie była już młoda — przekroczyła 
jak i Gąska pięćdziesiątkę. Poprze­
dniego wieczoru wracali -z przyjęcia 
u znajomych. Kiedy byli niedaleko 
je j domu, .nieopodal zatrzymało się 
jakieś auto, wysiadło z niego dwóch 
nieznajomych mężczyzn, którzy od­
wołali na bok Gąskę i  gdzieś z nim 
poszli. Skowrońska czekała chwilę 
na ulicy, a potem postanowiła za­
czekać na narzeczonego w mieszka­
niu. Nie zjawił się. Była zaniepoko­
jona. Rano od sąsiadek dowiedziała 
się o makabryćzńym odkryciu i  prze 
czuwając, że nieszczęście spotkało 
Właśnie je j narzeczonego, pobiegła 
na łąćzkę.

KOBIETA ZEZNAŁA DALEJ, że
dwaj tajemniczy nieznajomi, robili 
wrażenie pracowników milicji, że 
samochód, którym przyjechali po- 

■ dobny był do milicyjnego radiowo-

1 su. Niestety, nie mogła w żaden spo 
sób określić, choć w przybliżeniu, 
ich wyglądu. Plątała się w zezna­
niach. Absurdalne podejrzenie rzu­
cone na pracowników milicji, pew­
ność, że to Gąska padł ofiarą zbrod­
ni i dziwne zgoła zachowanie, kiedy 
odsłonięto przed nią twarz trupa — 
sugerowały, że Skowrońska coś wie 
l  że niewykluczone, iż maczała pal­
ce w zbrodni. Przeprowadzono u 
niej dokładny wywiad. Sąsiedzi, któ 
rzy_ zawsze najlepiej poinformo­
wani zeznali, że oprócz Gąski od­
wiedzał ją często sąsiad z tego sa­
mego domu> niejaki Czajkoioski 
wraz z kolegą Sikorą. Byli to ludzie 
weseli, nie gardzili kieliszkiem, u 
często nadużywali alkoholu. Gąska 
solidny i  spokojny przeszkadzał im 
wyraźnie — czuli się nim skrępo­
wani. .Nieraz Czajkowski po pijane­
mu odgrażał się, że Jeśli kolejarz 
nie przestanie nachodzić Skowroń­
skiej, on go zabije.

TE SENSACYJNE ZEZNANIA po 
twierdziły w pełni poprzednie po­
dejrzenia. Przypieczętował je je­
szcze fakt, że podczas rewizji to  mie

szkaniu Skowrońskiej znaleziono 
portfel Gąski z dokumentami i  całą 
pensją, a na je j płaszczu odkryto 
częściowo zmyte ślady ludzkiej 
krwi.

Kobieta wyjaśniła, że portfel wrę 
czyi je j sam Gąska, gdyż umówili 
się, że ona załatwi formalności ślub­
ne, a do tego potrzebne były zarów­
no pieniądze, jak dokumenty. Wy­
jaśniła dalej, że plamy na płaszczu 
pochodzą od farby. To ją zgubiło, 
bowiem po laboratoryjnych bada­
niach nie tylko okazało się> że była 
to krew, ale także, że krew ta ma 
grupę krw i denata. Po zatrzymaniu 
Czajkowskiego na jego płaszczu 
również odkryto krwiste zacieki. 
Dopiero wtedy Skowrońska zeznała, 
że dwaj osobnicy, którzy wysiedli 
tragicznego wieczoru z samochodu 
i  odwołali Gąskę, to byli właśnie 
Czajkowski i  Sikora.

Nie bez trudu odtworzono prze­
bieg zbrodni. Czajkowski i  Sikora 
byli pijani. Zaczepili Gąskę. Sko 
wrońska asystowała przy sprzeczce 
i  widziała, jak je j sąsiad z przyja­
cielem mordują kolejarza. Świad­
czyły o tym ślady krw i na je j pła­
szczu. Ponieważ nie zawiadomiła 
m ilicji o zajściu, ponieważ ukryła 
portfel Gąski i wymyśliła bajeczkę 
o dwóch tajemniczych osobnikach, 
by kryć sprawców zbrodni, akcep­
towała ją . Gąska był tym trzecim 
który zawadzał. Wszyscy troje od­
powiedzą za zabójstwo Jana Gąski.

K o n i e c  K. POL.

b ez podpisu


